
W przymierzu ze

pokładzie którego znajdowąło
10 osób załogi. Cała załoga
nęła.

-M-
Pod Wiesbadenem do .rzeki

nu spadł lekki bombowiec amery­
kański. Dwóch lotników zginęło.
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Belgowie nie chcą nosić karabinów w służbie imperializmu

demonstracji.
i
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Aparatu fotogralicz.

belgijskich
wojsk okupacyjnych kwaterują

w miastach Unne i Hem

oraz wielu innych cennych na­
gród przygotowanych dla u-

czestników

1) PSS zorganizowała już kilka

wycieczek do Szczawnicy i Czorsz­
tyna. Na zdjęciu kierowniczka wy­
cieczki J. Jachimczyk odczytuje
przed wyjazdem z Krakowa listę
uczestników.

2) A oto Dunajec. Wycieczkowi­
cze udają się spławem z Czorszty­
na do Szczawnicy. Po drodze po­
dziwiają najpiękniejsze zakąki na­
szych Pienin. Jest to równocześnie

Wspaniała okazja do opalenia się.
3) Miłe urozmaicenie wycieczki

stanowi muzyka.
4) Na powracających spławem

czekają już w Szczawnicy rodzi­
ny, które pozostały pa brzęgu.■len oto chłopczyk przygotowuje
aparat, aby po powrocie z Czor­
sztyna sfotografować swojego ta­
tusia. (

<Tot. J. Rumianowski)
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PoIskiejRzeczypospolitejLudowej
odbędą się 26 października br
NUMERZE 35-tym Dzień
nika Urtr’v Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej opubli
kowana została następująca
uchwala Rady Państwa:

UCHWAŁA
RAD/ PAŃSTWA

Z DN 5 SIERPNIA 1952
o zarządzeniu wyborów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej
I -udowej.

Na podstawie art. 7 Usta­
wy K. nstytucj jnej z dnia
22 lipę 1952 r. — Przepisy
wprowadzające Konsty tu-

cję P-lskiej Rzeczypospoli­
tej Lud< wej - oraz art 85

ustawy z dnia 1 sierpnia
1952 r. — Ordynacja wy­
borcza do Seimu

Rzeczypospolite^
— Rada Państwa zarządzę
wybory do Sejmu Polskiej
Rzeczy pospolitej Ludowej
i wyznacza datę wvboróv
na »iedziclę, 26 październi­
ka 1951 r.

ł Ustala się terminy czynno*
ci .yhcrczyęh określone w

kalendarzu wyborczym za­
łączony m do niniejszej u-

chwały.
Uchwała wchodzi w życie
z dniem ogłoszenia.

Polskiej
Ludowej

Prezydent Rzeczypospolitej
Przewcdniczący

Rady Państwa

(—) B. BIERUT

pyZIENNIK Ustaw zamieszcza
'' iednocześnte następujący za­
łącznik do uchwałę Radv Państwa
z dn 5 sierpnia 1952 r.:

KALENDARZ WYBORCZY

Przed dniem wyborów (najpóź­
niej)

1) 55 dnia, t.j. 1 września:
ogłoszenie uchwały Rady Państwa
w przedmiocie ilości, granic i nu­
merów okręgów wyborczych, sie­

Liter w ośmiu

wystawach
stanowi
równowartość

KONKURSU^
ECHAiPSSv
którzy do dnia 2 sierpnia br.

prześla tri-fne rozwiązanie,
wpisane do kuponu zamie­
szczonego w numerze dzisiej­
szym na str. 2.

dzib okręgowych komisji wybor­
czych oraz liczby postów wybiera­
nych w poszczególnych okręgach
wyborczych (art. 10), powołanie
Państwowej Komisji Wyborczej
(art. 22) ;

2) 50 dnia, tj. 6 września:
ogłoszenie uchwał prezydiów rad

narodowych w przedmiocie ilości,
granic j numerów obwodów głoso­
wania oraz siedtib obwodowych ko

misji wyborczych (att. 13), powoła
nie okręgowych k-misji wyborczych
(art. 22):

3) 45 dnia, tj. 11 września:

powołanie obwodowych komisji wy­
borczych (art. ż2);

4) 33 dnia tj. 13 września:
przesłanie spisów wyborców prze
wodnicza. yn. obwodowych komtsj:
wyborczych (art. 23):

5) 35 dnia, tj. 21 września:
wyłożenie spisu -wyborców do pu
Ulicznego wglądu (art. 29); zgło­
szenie list okręgowych, złożenie o-

świadczeń o zgodzie na kandydo­
wanie (art 37);

Akcia

żamns-sHletowa
iv pow. miechowskim

sprawnie
przebiega

W całym powiecie miechowskim

akcja żniwno - omloto-wa przebiega
zgodnie z planem. Szczególnie
sprawnie pracują chłopi gromady
Buszków w gminie Nieszków, gdzie
w akcji są wszystkie żniwiarki, ja­
kimi dysponuje miejscowy ''OM

Mieszkańcy Nieszkowa wyrażają spe
cjalne uznanie pracownikowi 'OM
Marianowi Pawełkowi, obsługujące­
mu żniwiarkę niezwykle sprawnie.
Pawełek nie marnuj# bowiem ani
chwili cennego czasu.

Konieczne naprawy wykonuje on

przy swojej żniwiarce po nastaniu
zmroku, nie dopuszczając do prze­
stoju maszyny.

Praca żniwno - omlotowa jest w

Nieszkowie tak rozłożona, że pod­
czas gdy u jednego gospodarza
pracuje żniwiarka, u drugiego zbo­
że już się młóci, a trzeci odsta­
wia zboże do punktu skupu.

6) 25 dnia. ti. 1 października:
ogłoszenie danych o listach zareje­
strowanych w okręgu wyborczym
(art. 46);

7) 15 dnia, tj 11 października:
dostarczenie obwodowym korrrsjom
wyborczym urzędowych kart dc
głosowania (art 47)

Demonstracje i rozruchy
w armii belgijskiej

BRUKSELA,
<2 AZETA „Drapeau Rouge'* donosi, o nowych wystąpię*

niach żołnierzy belgijskich przeciwko przedłużeniu o>*
kresu służby wojskowej.

W dn. 7 bm. żołnierze w koszaracn Raullin w’Brukseli o-

mówili wykonywania dziennego planu zajęć i urządzili
czwartą z kolei demonstrację. Wezwana przez dowództwo
żandarmeria wtargnęła do koszar, ale nie byłą w stanie przer­
wać demonstracji.
YY JEDNOSTKACH

cych
mer (zach. Niemcy) doszło do rozru

chów.

Związki Zawodowe w Belgii wezwa

ty do odbycia strajku protestacyjnego
przeciwko przedłużeniu służby woj­
skowej.

Rozruchy i demonstracje, trwające
w Belgii są wyrazem protestu całego
narodu przeciwko polityce rządu, wy­
sługującego się amerykańskiemu im­
perializmowi.

I7S7 CAŁYM kraju żniwa do
" V bn.iwiu kum u l|ż umie

wództwach: krakowskim, opol­
skim u<><nuńskim tmlzkirn i . ie
Zer kim żti/n zn^lrilg r.ałk’>Wi
cie sprzątnięte, a koszenie i
zwózka, pozostałych zbóż dobie­
ga końca. Wiele PGR, spół
dzielni produkcyjnych i_ gro­
mad zameldowało już o zakoń­

czeniu żniw.

Wybory
|\1 IEDZIELA 26 października
i ’ dzie wielkim dniem w życiu na*

szego narodu. W miastach i wsiacW

miliony Polaków pójdą w tę niedzit
lę do urn aby dokonać wyb >ru naj*
wyższego przedstawicielstwa pol­
skiego narodu, aby wybrać uajwyż*
szą władzę — Sejm Polskiej Rz«*

czypospolite| Ludowej.
Po raz pierwszy w nasze] histo­

rii glosować będzie młodzież od 18

roku życia. Wojskowi będą glosować
na równi z osobami cywilnymi. Ko*

biety na równi z mężczyznami. De*

mokratyczna ordynacja wyborcza
spełnia bowiem w pełni zasadę rów

ności I powszechności wyborów.
Spełnia zasadę bezpośredniości gło­
sowania. zapewniając wyborcy pra*
wo oddania głosu nie tylko na listę,
ale i na konkretnych ludzi, na kandy
datów znanych mu z imienia i naz*

wiska. Każdy kandydat musi uzyskać
bezwzględną większość głosów, aby
mógł zostać posłem. Szczegółowe
przepisy gwarantują w pełni tajność
głosowania.

łak więc nasza ordynacja wy*
borcza przeniknięta jest duchem
głębokiego demokratyzmu, z którego
wyzbyte są wszelkie ordynacje wy­
borcze w krajach kapitalistycznych.

Podczas gdy lam rządząca bur-

żuazja wszelkimi możliwymi sposo­
bami. wykrętnymi przepisami ’ po­
licyjnym terrorem odsuwa masy lu­
dowe od wpływu na losy państwa,
demokralyzm nasze| ordynacji przy­
ciąga najszersze masy ludowe do

udziału w równym, powszechnym,
bezpośrednim i tajnym głosowaniu,
a Sejm w ten sposób wybrany bj-

(Dalszy ciąg na ttr. i)

Trzy katastrofy
tu lotnictwie

amsryśaOskia
LONDYN

A GENCJA Reutera donosi z To-
kio, że na pokładzie amery­

kańskiego lotniskowca „Boxer",
znajdującego się na wodach koreań
skich, eksp'odował jeden z samolo­
tów odrzutowych. Wskutek wybu­
chu 9 marynarzy zostało zabitych,
a 75 rannych. Wybuch wyrządził
ogromne straty materialne.*

Na jednej z wysp japońskich (o
200 km na zachód od Osaka)
spadł amerykański bombowiec, na

się
zgi-



Btr. 2.

Bezczelne

prowokacje
greckie
na granicy
bułgarskiej

SOFIA /

■ptZiENNIKI bułgarskie ogłaszają
•LZ protest, skierowany przez bułgar­
skie ministerstwo spraw zagianicz
nych do sekretariatu ONZ w sprawie
prowokacji greckiej.

W proteście przytoczone szereg no­
wych wypadków prowokacyjnych ata­
ków władz greckich na terytorium buł­
garskie. dokonanych w okresie od 4 do

7 sierpnia z udziałem znacznych oddzia­
łów wojskowych wspartych przez czoł­
gi, miotacze min t artylerię.

Dokonując tych prowokacji, władze

greckie postawiły sobie za cel zabór

szeregu należących do Bułgarii wysp,

położonych ną pogranicznej rzece Mą-
rlcy. Tym prowokacyjnym poczyna­
niom zbrojnym rządu greckiego — gło­
si dalej protest — należy przeciwstawić
opanowanie I zdyscyplinowanie żołnie­
rzy bułgarskiej straży pogranicznej.
Nie bacząc na ostrzeliwanie terytorium
bułgarskiego przez greckie oddziały
wojskowe z dziął I miotącąy min — ze

strony bułgarskiej nie dapo ani jedne­
go wystrzału.

Donosząc o powyższym, bułgarskie
ministerstwo spraw zagranicznych,
na polecenie swego rządu, protestuje
jak najenergiczniej wobec rządu grec
kiego przeciwko nowym prowokacjom
władz greckich oraz ich agresywnym
poczynaniom. Ministerstwo prpąj Se­
kretariat ONZ o przekazanie protestu
rządu bułgarskiego rządowi greckie
mu i o podanie go do wiadomości

paiistw należących do ONZ.

Przed I Kongresem Spółdzielczym „ECHO KRAKOWSKIE*

wzrastają osiągnięcia wybor y
placówek ZSCh tu woj. krakowskim

Ponad 703 pracowników
powzięło nowe zobowiązana
yI' DNIACH od 24 — 26 odbędzie się w Warszawie 1 Kongres Spóldzłel
* ’ czości Samopomocy Chłopskiej. W związku z Kongresem odbyła się w

Krakowie narada delegatów i przodowników pracy z terenu woj .krakowskie­
go, wyjeżdżających na Kongres.

Pierwsze m.eisce
w kraiu zajął
zesgdłskorowaczy
z Krakowskich
Zakł. Mięsnych

We współzawodnictwie o tytuł naj
lepszego zespołu skorowaczy i miej­
sce w skali ogólnokrajowej zajął
zespół skorowaczy cieląt z Krakow­
skich Zakładów Mięsnych. Przodują­
cemu zespołowi przyznano dyplom
uznania.

Ponadto pracownicy Jan Fraczek,
Stanisław Kudlak, Władysław Wajdą,
Piotr Fraczek, Bartłomiej Lorek, Ja­
kub Krawczyk, Jan Woźniak, Wincen

ty Migas, Władysław Leśniak, Emil

Chlipała, Stanisław Gryglewski, Ka­
zimierz Kościółek, Wojciech Rogoda,
Tadeusz Laszczyk, Jan Pietruszka i
Jan Społa otrzymali nagrody pienięż-

sekretarza związków zawodowych de­
partamentu Var, wchodzących w skład
CGT.

na śmiecie

- SROD wielu spraw poruszonych
' * na naradzie najwięcej uwagi po­

święcono dotychczasowym osiągnię­
ciom oraz stale ujawnianym jeszcze
brakom.

Osiągnięcia na odcinku spółdziel
czości wiejskiej są bardzo duże.
Na przykład obroty z zakresu dzia
łania GS z roku na rok silnie

wzrastają. Obroty w hurcie w woj.
krakowskim w roku 1948 wynosiły
zaledwie 44 miliony złotych W ro­
ku 1951 wzrosły do 923.000 .000 zł
natomiast w pierwszym półroczu
1952 osiągnęły sumę 575 milionów

złotych.
Podobnie jak w zaopatrzeniu pod­

niosły się również obroty w skupie.
W roku 1948 wynosiły zaledwie 23

miliony złotych, natomiast w r. 1951
— 529 milionów złotych. Znacznie

zwiększyła się ilość punktów skupu.
Spółdzielczość wiejska roz.poiządza
obecnie 4.405 placówkami skupu.

Nie brak jednak i wielu często po­
wtarzających się niedociągnięć. Prze

prowadzona ostatnio kontrola w nie
których GS w pow miechowskim
i bocheńskim wykazała brak takich

artykułów, jak zapałki, sól kuchenna

itp. Takiemu stanowi rzeczy winni
są zazwyczaj pracownicy GS, któ­
rzy czekają aź „towar sam nadejdzie’'
choć wiedzą, że w magazynach
PZGS towarów tych jest pod do­
statkiem. inną często jeszcze spoty­
kaną bolączkę stanowi nieuczciwość

niektórych sklepowych. Nie dp rząd
kości należą fakty olbrzymich mank
w niektórych sklepach. Znaczna część
winy spada również na mało żywot­

ne komitety sklepowe I komisje rewl

zyjne.
Spółdzielcy dla uczczeni? Kongresu

podjęli wiele zobowiązań. Na ogólna
ilość 205 jednostek (począwszy od
oddziału okręgowego, PZGS dó
GS włącznie) — 170 z ilością
7,037 pracowników podjęto zobowiąza
nia na łączną sumę ponad 527 000 zł.
Znaczna ilość tych zobowiązań na su­
mę ponad 430.000 zł. została już wy­
konana.

(Dokończenie ze str. 1)

dzle rzeczywistym przedstawiciel­
stwem narodu, wyrazicielem Jego
woli i interesów. Nasza demokratycz
ną ordynacja wyborcza |est instru­
mentem działającym na rzecz włą­
czania najszerszych mas ludowych
do udziąłu w rządzeniu państwem.

Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej ustala odpowie­
dzialność posłów przed wyborcami.
Mają oni prawo odwołać posła, któ­
ry zawiódłby ich zaufanie. Czyż po­
dobny przepis jest możliwy w jakim

■.i —

* Rząd Czechosłowackiej Republiki
Ludowej zatwierdził projekt Prezydium
KC Komunistycznej Partii Czechosłowa­
cji w sprawie utworzenia państwowych
rezerw pracy W myśl uchwały rządu
powstać mają we wszystkich najważ­
niejszych gałęziach przemysłu specjalne
szkoły fachowe, których zadaniem bę­
dzie przygotowanie npwych. wysoko-
wykwalifikowanycł) kadr roboczych.

* Wybitny tokarz radziecki, pracow­
nik Moskiewskich Zakładów „Krasnyj
Proletarij”, laureat Nagrody Stallnow,-
skiej — Mikoląj Ugolków osiągnął no­
wy wspaniały rekord wytwórczy Pracu
jąc systemem szybkościowym1 stosując
specjalne urządzenie stachanowiec wy­
kona! normę dzienną w 500 proc.

* W Bukareszcie uk-ąząl ąię 32 (195) nu

mer czasopisma , O trwały pokój, o de­
mokrację ludową!" — organu Biura In­
formacyjnego partii komunistycznych 1

robotniczych.
* Jak donosi prasa austriacką, w ca­

łej Austrii szeizy ślę fala samobójstw,
wywołanych wzrastającą nędzą ludno­
ści Kroniki policyjne Wiednia notują
po 7—9 wypadków samobójstw dzien­
nie.

* W Berlinie obradowała IV sesją
Zarządu Głównego Demokratycznego
Związku Kobiet Niemieckich.

Uczestniczki sesji wystosowały do rzą
du Anglii, angielskiego Wysokiego Ko­
misarza w Niemczech zachodnich oraz

do parlamentu brytyjskiego depesze, w

których protestują przeciwko zrzucaniu
bomb napalmowych przez lotnictwo ąn- |
Sielskie na terytorium Niemiec zachod­
nich.

* Dziennik , Aftenpostęn" opubliko­
wał protest zarządu „Związku norwe­
skich marynarzy handlowych — uczest­
ników wojny", domagający się. przeka­
zania sprawy 10 skazanych na karę
śmierci marynarzy greckich sądom cy­
wilnym-

* Dziennik „Daily Worker" donosi, te

Cypryjski’ Komitet Obrońców Pokoju
zebrał 100 tysięcy podpisów pod petycją
protestacyjną przeciwko tworzeniu baz

wojskowych na Cyprze
sb Agencja ADN donosi, te znany

zbrodniarz wojenny Kesselrlng. został
w ubiegły czwartek miąnowąny prze­
wodniczącym utworzoriej znowu w

Niemczech zachodnich organizacji fa­
szystowskiej .Stąhlhełm".

* Dziennik „Humanite" donosi z Tu-
lonu, że policja przeprowadziła ponow­
ną rewizję w mieszkaniu Giovąmniego.

* Dziennik „Liberation" donosi o bu
dowie przez Amerykanów wojskowej
drogi strategicznej, która przetnie tery­
torium Francji z zachodu na wschód
Wzdłuż tej drogi zostanie wzniesionych
150 składów wojskowych USA, ochra­
nianych przez 25 tysięcy żołnierzy ame­
rykańskich.

* Według danych , Towarzystwa ba- |

dań życia młodzieży", Istniejącego przy
zarządzie zachodnio-niemieckich związ­
ków zawodowych, liczba zarejestrowa­
nej bezrobotnej młodzieży w Niemczeen
zachodnich wynosiła
500 tysięcy osób.

pod koniec 1951 r

*

in krain
w dalszym ciągu
zarządów woje-

A Odbywające się
plenarne posiedzenia
wódzkich Związku Młodzieży Polskie]
omawiają osiągnięcia czynu zlotowego
oraz sposoby dalszego rozszerzania

współzawodnictwa, podjętego na cześć

wielkiego święta młodzieży polskiej
Ostatnio obradowały zarządy woje­

wódzkie we Wrocławiu, Szczecinie, Kra
kowię, Bydgoszczy, Zielonej Górze i O-

polu.
A Drugi tegoroczny etap ogólnokrajo­

wego międzyzakładowego współzawod­
nictwa pracy załóg zakładów przemysłu
bawełnianego zakończył się wielkim zwy
cięstwem włókniarzy dolnośląskich
Wśród kilkudziesięciu współzawodniczą
cych załóg dwa pierwsze mieisca zaję­
ły załogi bogatyńskich i lubawskich za­
kładów Przem. Bawełnianego

A W konkursie o najlepszy Dom Mło­
dego Robotnika, trwającym w okresie

kampanii zlotowej pierwsze miejsce w

woj. gdańskim zdobyli mieszkańcy DMR

przy Zakładach Mechanicznych im
Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu.

A W nowym roku szkolnym powsta­
nie 9 nowych szkół podstawowych w

woj szczecińskim oraz poważnie wzro­
śnie sieć szkół o większej aniżeli do­
tychczas liczbie nauczycieli Do pracy
w tych szkołach przystąpi około 500 ab­
solwentów liceów i kursów pedagogicz­
nych.

A Chłopi białostoccy zakończyli pierw
szy etap czynu melioracyjnego Do 10

lipca br 1667 gromad wykonało swe

zobowiązania melioracyjne, przepraco­
wując w sumie 1.500 tys. roboczogodzin
Przodujące mięjsce w województwie za

jął pow. grajewski.

Jedni hudu‘3

-drudzy rujnu ą

Za wieżą ttrążącką w No­
wej Hucie przebiega drogą
przecinającą drogę łączącą
kombinat z miastem Nowa

Huta. Kilkanaście miesigcy
temu wzdłuż drogi ułożono

chochlik dla docłiodzącyełi
do prący przy budowie kom

binątu. Wszyscy byli bar­
dzo » tego ząitywojępl—ąlę
cóż, od kilku tygodni c|ifl(l

nik niszczą systematycznie
kierowcy wozów, zwożąc
ziemię w okolicy drogi. Po­
łamane płyty, powywracane
krawężniki—oto obraz mar­
notrawstwa i niszczyciel­
skiej roboty zasługującej
na napiętnowanie.

Ułożenie metra kwadrato.

wego chodnika kosztuje co

najmniej kilkaset złotych.
Kto jest odpowiedzialny zą

zmarnowanie dobrych kilku

tysięcy? (pasz)

kolwiek państwie kapllajistycznumł
Oczywiście, że nie.

Burżuazyjny parlament iest jn,
strum.enlem władzy burżuazfi jt,,|
na straży interesów grupy kąpilali.
stów, prowadzącej polilyKe uciąti]
wobec ogromnej większości narodu

U nas Sejm wybrany przez pa.
ród, Sejm budowy socjalizmu jPS(
to najwyższy organ władzy ludpwe|
stojącej na straży interesów

szerszych mas społeczeństwa.
Wybory odbędą się za 2 i pól

siąca. Dzielący nas od tego dmą
czas wykorzystamy, aby podrouio.
wać nasze osiągnięcia dokonane w

warunkach władzy ludowej wylm.
rzystamy aby jeszcze ściślej zew.

rżeć szeregi w narodowym froncie
walki o pokój I plan 6-letńi, o siłę j
rozkwit Ojczyzny.

Kampania wyborcza I sam akt

wyborów pozwoli nam jeszcze glę.
biej zrozumieć wielkość przemian,
które sprawiąją, że Polska przesta­
ła być krajem bezbronnym, słabym
i niezaradnym. Poprzez pogłębia­
nie nasze) świadomości politycznej
zaktywizujemy się do leszcze bar­
dzie] wytężonej walki o so.jaiiztn, o

zwycięstwo sił pokoju ną święcie.
Tak więc w toku kampanii wybor­

czej, dając wyraz głębokiego umi­
łowania Ojczyzny, w dowód patrio­
tyzmu, będziemy się starali leszcze

lepiej I wydajniej pracować, świa­
domi, że z naszej pracy rodzi się
cprąz szczęśliwsze życie naszego
narodu. Że nasza wydajna praca,

przedterminowe realizowanie planów
produkcyjnych, to siła Polski Ludo­
wej, to przyśpieszanie budowy so­
cjalizmu, to cios za ciosem zadawa­
ny zbrodniczemu imperializmowi,
który dybie ną niepodległość naszej
Ojczyzny, to przyspieszanie ostatecz

nego zwycięstwa sił sprawiedliwości
i pokoju.

•«aj-

tnię.

Budowniczowie N. Huty rywalizują

o tytuł i proporzec
najlepszego zarządu hodowlanego

WSPÓŁZAWODNICTWO o tytuł najlepszego kierownika budowy, naj­
lepszego majstra, rzemieślnika i najlepszej brygady rozpowszechnio­

ne jest szeroko w Nowej Hucie. W dniu dzisiejszym rozpoczyna się nad­
to współzawodnictwo między poszczególnymi zarządami budowlanymi Zjed
noczenia Budownictwa Miejskiego N. H. o tytuł „najlepszego zarządu bu-

dpwlanego".
-m SPOLZAWODNICTWO to pole-

gać będz'? na oddawaniu bu­
dynków przed terminem, podnoszeniu
jakości wykonawstwa i stopnia uze-

społowienia załogi, a także na zwięk­
szaniu mechanizacji i zakordowaniu
robót.

Przy ocenie 1 wytypowaniu najlep­
szego zarządu, zwracać się będzie rów­
nież uwagę ną: średnią wydajność prą­
cy, procentową ilość załogi biorącęj u-

dziai we współzawodnictwie, wykony­
wanie planów, obniżkę kosztów włas­
nych, szkolenie przywąrsztatowe robot­
ników I organizację robót. Sylwetka
moralna załogi każdego zarządu ocenio­
na zostanie na podstawie udziału w róż­
nych akcjach społecznych, np. w aka­
demiach, masówkach, pochodach 1 na­
radach wytwórczych.

Oceny wyników współzawodnictwa
dokonywać będzie spęęjąlna komisja
współzawodnictwa przy Zjednoczeniu
Budownictwa Miejskiego N. H. W «kład

Jej wejdą: nacz. inżynier ZBM NH, II

sekretarz KP PZPR, przedstawiciel Ra­
dy Zakładowej, ZMP, działu moderni­
zacji i działu wykonawstwa ZBM NH.

Dla zwycięskiego zespołu Zarządu
ufundowany zostanie proporzec prze­
chodni Zjednoczenia oraz zwiększona
będzie pulą nagród pieniężnych, Zarząd,
który zdobędzie proporzec 3 razy z rzę­
du, zatrzyma go hą stałe.

r\ ECYZJg przystąpienia dó współ-
. zawodpiętw.ą o tytuł „najlepsze­

go zarządu budowlanego" powziął już
na paradach wytwórczych ogól pra­
cowników fizycznych i umysłowych
wszystkich poszczególnych Zarządów.
Na wezwanie Zarządu Budowlanego
nr 2 zgłosiły ją na piśmie załogi Zą-
rządu nr 3, Zarząd Robót Drogowa
Terenowych nr 4, ą ostatnio przyjął
ją Zarząd nr L

Budowniczowie miasta Nowej Hu­
ty, przez zastosowanie takiej formy
współzawodnictwa, zmobil i zn j ą się
jeszcze wydajniej do walki o ilościo­
we i jakościowe wykonanie planów.

PSS inysyła
dzieci na kolonie

Dzieci pracowników Powszechnej
Spółdzielni Spożywców przebywają
na koloniach letnich w Kowancu k.
Nowego Targu. Ną pierwszym tur­
nusie było 108 dziewcząt w wieku od
7 — 14 lat, na drugim turnusie —

110 chłopców Dzieci otrzymują pel-
nokaloryczne jedzenie, cale dnie spę
dźąją na zabawach. W d,obrze zorga­
nizowanych ogniskach bierze udziąl
miejscowa ludność.

Wraz z wychowawcami przebywa
na kolonii higienistka. Poza tym raz

w tygodniu przyjeżdża lekarz, który
kontroluje stan zdrowia dzieci.

Dziś ostatni rysunek

konkursu »Echa« i PSS
Dla uczestników przygotowano

25 cennych nagród
W DNIU DZISIEJSZYM zamiesz­

czamy ósmy i ostatni rysunek
konkursu „Echa Krakowskiego" i Pow

szechnej Spółdzielni Spożywców. Czy
telnicy, którzy odgadną przy jakiej u-

licy i pod jakim numerem znajduje się
i 8 placówek PSS z naszego konkursu,

będę jeszcze musieli ząppznąć się z li­
terami, które umieszczone zpstaly na

wystawach od strony ulicy we wszyst
kich ośmiu sklepach — w każdym
sklepie jedna litera.

Litera na wystawie jest sporządzona
z białego kartonu i zaopatrzona pie­
czątką „Echa Krakowskiego".

W sumie 8 liter da rozwiązanie,
które należy wpisać w odpowiednich
rubrykach na kuponie.
Każdy uczestnik konkursu może na

desłać dowolni;'ilość kuponów z roz­
wiązaniem.

Kupony konkursowe należy nadsy­
łać do Redakcji „Echa Krakowskie-

go", Kraków, ul. Wiślną 2 w terminie
do dnia 25 sierpnia br. Na kopertach
pros!my zaznączać: konkurs „Echa" i
PSS.

A oto lista nagród za konkurs „Czy
odnajdziesz ten sklep PSS"

1) radioodbiornik lampowy
2) rower

3) aparat fotograficzny
4) kupon ną ubranie
5) buty narciarskie
6) teczka skórzana

7) ołówek 1 pióro wieczne
8) piżama męska
9) piłka do siatkówki

torebka damska skórz.
wazon kryształowy
sweter weln. damski
sweter wełn. męski

W)
11)
12)
13)
14) plecak turystyczny
15) komplet bielizny damskiej
16) żelazko elektryczne17)‘■' ‘

18)
19)
20)
21)
22)
23)
24)
25) .

oraz nagrody książkowe.

Sorzecznośct między
Australią i USA

ujawniają się

w trakcie
montowania

r/ r.

UW UUTV
cownlcy dojeżdżający — a

nie, jak bywało, podmiej­
skie handlarki.

Za nieprzestrzeganie po­
wyższego zarządzenia winni

zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności służbowej.

(mar)

PKSprzyznaiesię
do winy

Uznając słuszność zażale­
nia (notątka pt. „Należy zde

cydowąć")—w sprawię nie­
dotrzymywania punktual­
ności odjazdu autobusów

na linii Kraków — Nowa

Hutą — Kraków oraz tole-

rowąnią elementów speku­
lacyjnych przez obsługę au

tobusów — Ekspozytura O-

sobową PKS w Krakowie

wydalą specjalne zarządze­
nie, w którym ppleca bez­
względne dopilnowanie pun

ktualnego odjazdu oraz

przestrzeganie porządku
przy wsiadaniu. Pierwszeń­
stwo mąją robotnicy 1 pra-

Mowę formy

współzawodnictwa

Wprowadzone niedawno

w kombinacie Nowej Huty
nowe formy współzawodni­
ctwa międzyzakładowego o-

parte są na konkretnych u-

rnowach o współzawodni­
ctwie pomiędzy dwiema

brygadami, całymi załoga­
mi budowanych obiektów

oraz poszczególnymi zarzą­
dami budowlanymi. Do wal

ki o właściwe wykonaw­
stwo włączają one tym sa­
mym robotników, inżynie­
rów, techników, pracowni­
ków umysłowych 1 całe kle

rownictwo budowy. Dotych
czas na pierwsze miejsce
wysunął się w tym współ­
zawodnictwie zarząd nr 2

Zjednoczenia Przemysłowe­
go Budowy Nowej Huty.
Dobrze przedstawia się tak­
że ruch współzawodnictwa
wZarządachpr3inr4,w
Bazię Samochodowej, Bazie

Sprzętu I Mostostalu.

Nie najlepiej wygląda do­
tychczas ta sprawa w ząpzą

dachnr5i6.(em)

skafander
nylony
koszula męska 1 krawat
szalik wełniany
portfel skórzany
apaszka
rękawiczki skórzane

lampka nocna

aparat do golenia

agresywnego
paktu

NOWY JORK,
W Honolulu (na Wyspach Hawaje

skich) zakończyły się obrady mini­
strów spraw zagranicznych USA, Au­
stralii i Nowej Zelandii. Konferencja
zwołana została przez Achesona w ce­
lu utworzenia tzw „Rady unii strefy
Pacyfiku", mającej w myśl kół rzą­
dzących USA, stać się pierwszym etą
pem agresywnego paktu Pacyfiku.

Według oficjalnego komunikatu,
opublikowanego przez uczestników

konferencji, postanowili oni utwo­
rzyć „Radę unii strefy Pacyfiku",
do której wchodzą ministrowie
spraw zagranicznych wszystkich
trzech krajów.

Przy Radzie powstaje specjalna
grupa, złożona z przedstawicieli
wojskowych trzech uczestniczących
krajów. Zadaniem tej grupy będzie
konsultowanie Rady „w dziedzinie

współpracy wojskowej".

PRASA brytyjską przyjętą z rezerwą
wiadomość o utworzeniu ..Rady unii

strefy Pacyfiku" „Manchester Guar­
dian" podkreśla te amerykańsk-t i au­
stralijski punkt widzenia w sprawie
pąktu Pacyfiku są całkowicie sprzecz­
ne. W australijskich. kolach parlament
tarnych 1 w opinii publicznej — pod­
kreśla dziennik — panuje przekonanie,
że montowany pakt Pacyfiku powięk­
sza niebezpieczeństwo ze strony odra­
dzającego się. militaryzmu japońskiego.

Plemię burmańskie

zdziesiątkowane
as kulek nikczemnych
doświadczeń „lekarzy”
amerykańskich

RZYM,

Dziennik „Avanti“, powołu­
jąc się na doniesienia z Sin-

gąpoore, podaje, że Amerykanie pro
wadzą badania w celu „udoskona-
lenia“ środków wojny bakteriolo­
gicznej.

Mimo starań amerykańskich,
aby doświadczenia swe utrzymać
w tajemnicy, osoby, które przy­
były z Rangunu do Singapoore
oświadczyły, że na jednym z ple
mion południowo - zachodniej
Burmy prowadzi się doświadcze­
nia nad skutecznością niektórych
odkryć amerykańskich w dzie­
dzinie broni bakteriologicznej.

KUPON KONKURSU

»Echa Krakou)skiego« i PSS

p.t. »Czy odnajdziesz ten sk!ep?«
Rysunki przedstąw iają następujące sklepy PSS:

Rys. 1 sklep nr .. . przy ul. . .. litera na wystawie ...

Rys. 2 sklep nr .. . przy ul. ...
litera na wystawie ...

Rys. 3 sklep nr .. . przy ul. . .. litera na wystawie ...

Rys. 4 sklep nr .. . przy ul. ... litera na wystawie
Rys. 5 sklep nr . . przy ul. ... litera na wystawie ...

Rys.6sklepnr .., przy ul. ... litera na wystawie ...

Rys. 7 sklep nr .
. przy ul. ... litera na wystawie ...

Rys.8sklepnr .
. przyul. ,., litera na wystawie ...

Nazwisko i imię . 4 i a ł1* a • • a i
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rFCHO KRAKOWSKIE”________

gOiiteużiikśw
woj. szczecińskiego
zalesiła

w „dniach hsa“
młodzież szkołna
i żołnierze
W SZCZECIŃSKIM rejonie la­

rów państwowych w ake.il
,dnia lasu1- młodzież szkolna i żoł­

nierze zalesili prawie 39 hektarów
nieużytków. Młodzież szkół szcze-

c.ńskirh uczestniczyła również oar-

dzo żywo w akcji konserwowania
i regeneracji zniszczonych parków
leśnych w obrębie Szczecina. Ogó-
jP1n w Lesie Arkońskim i wielkim
narku leśnym w Dąbiu zadrzewio­
no ponad 19 ha.

Obecnie w pracy nad konserwa-

jfą młodych unraw leśnych przo­
dują dzieci z kolonii letniej w Ta­
nów^ Pr-renracowały one już oko­
ło 500 robnczo-godzin. Podobnie
niań mieszkańcy miasteczka dzie­
cięcego w' Podgrodziu pielęgnują
troskliwie młode uprawy na obsza
1zp 20 nektarów w nadleśnictwie
Trzebież.

Dla obszarnika była to tylko rozrywka
dziś piękna ferma

rozwija racjonalną hodowlę lisów

■■■

VV NIEWIELKIEJ odległości od Ojcowa, na resztówce byłego ma­
jątku obszarniczego znajduje się ferma lisia Centrali „Las“.

Jest to niewielki obszar dokładnie oparkaniony. Nie każdy też mo­
że dostać się za oparkanienie, bowiem każde

przez kogoś obcego rozdrażniają

nia. Tymczasem w odległości
1 km jest linia o napięciu prze­
mysłowym, z której można by
doprowadzić energię do fermy.
Pozwoliłoby to na zastosowanie
silników elektrycznych na. fer­
mie, co znacznie ułatwiłoby nie­
które prace.

Sądzimy, że wraz z rozbudową
fermy usunięte zostaną odczuwa­
ne jeszcze teraz bolączki, (kr)

Str. B.

Rozmoiua z zasłużonym ratownikiem

40 lat temu

Kcpik irędk'irza

W sierpniu

łowimy leszcze
tylĘKSZOSC naszych ryb słodkowocL
W nycb żeruje w sierpniu bardzo in­
tensywnie i dlatego w tym czasie reje­
strujemy najobfitsze połowy wędkar­
skie

Radzimy więc wszystkim tym. którzy
wyjeżdżają w tym miesiącu na wczasy
aby nie zapomnieli zabrać ze sobą sprze
tu wędkarskiego i wykorzystali wszysi
kie wolne chwiie na połów leszczy

Do wędkowania leszczy jako sprzętu
używa się: wędziska o długości około
4 i pół m z. kołowrotkiem żyłki o prze­
kroju 0 30 mm. przyponu 0 20 mm .ek-
kiego spławika kolorowego (na wodach
stojących) lub korkowego jeśli łowimy
na rzece haczyków NN 4—5 o numerac,

fabrycznej 19501)
Najlepszą przynętą do łowienia leszczy

są: dżdżownice a więc rosówki kopane
lub inspektowe glizdy oraz larwy mu­
chy plujki inaczej zwane .białymi ro-,
b.«.czkami“ Leszcze można także z po­
wodzeniem łowić na groch, ziemniak:
lub pszenicę

Aby mieć pewne rezultaty w połowach
leszczy należy nęcić w tych miejscach
w których te ryby się trzymają Nęcenie
takie powinno trwać co najmniej kilka
dn; przed rozpoczęciem łowów Nęcimy
przy tym w kilku miejscach Ustalenie
terenów w których najczęściej leszcze
przebywają jest stosunkowo dość łatwe

Wystarczy • bowiem obserwować wodę
rarió' i Wieczorem W partiach wodnych
zamieszkałych przez te ryby widać czę-
sto rankiem jak i o zmierzchu liczne
1 tak charakterystrczne spławy leszczy
połacżohe z głośnym pluskaniem.

Pamiętać należy że leszcz jest rybą
bardzo ostrożną i płochliwą zatem za­
chowanie się wędkarza nad wodą po­
winno bv^ jak najcichsze a hol tej rybv
jsk najostrożniejszy tym bardziej, że
lercste zawsze trzymają się stad

Ż^’ch również względów zalecane łęs't
przy łowieniu leszczy używanie jedne­
go' wędziska gdyż operowanie dwoma
lub trzema wędkami powoduje siła rze­
czy dwu lub trzykrotnie więcej szumu

T ISY potrafią,
wdzięcznymi słuchaczami.

Oczywiście nie w każdym wy­
padku, jedynie tylko wówczas,
gdy mówi do nich kierownik

fermy. (Fot. Cz. Krępa)

| l| DROBNE
do

|| || „Echu"
oókowskie^o

przyjmują
08Z£tof . |||
i Mcjen’;t* Pi*rr’cwe

ODPOWIEDZI =

= REDAKCJI
W. M„ Driik. Wydawn., Kraków.

Pomysł racjonalizatorski przesyła­
my do Okręgowej Rady Zw. Za­
wodowych —■po otrzymaniu odpo­
wiedzi poinformujemy. (2018)

Marian Markowski, Kraków.

Sprawą zajmą się organa Państw.
Inspekcji Handlowej. Uzyskane wy
niki podamy do . wiadomoci. (2027)

Marian S., Kraków. Zwracamy
się ponownie do Wydziału Zdrowia

Prezydium MRN o definitywne za­
łatwienie wiadomej sprawy. (1133)

„Obserwator11, Kraków, ul. Kro­
woderska. Pierwszego listu nie o-

trzymaliśmy. Zwracamy się do Pre

zydium MRN o zajęcie się spra­
wą. (1988)

Józef P„ Kraków — Azory,
Zwróciliśmy się do Woj. Komendy
MO o usunięcie tej bolączki. Po­
zostałe sprawy — w trakcie zała­
twiania. (1983)
St. Leszczyński, Zgorzelec. Urząd
Stanu Cywilnego zawiadomił nas,
że sprawa została już pomyślnie
załatwiona. Przyczyny zwłoki by­
ły od Urzędu niezależne. (1834)

Władysław Białoń, Kraków. Spo­
strzeżenie Pana uważamy za słuszne
i przesialiśmy je wraz z naszą Opinią
do dyrekcji MPK celem ew. wykorzy­
stania. Odpowiedź podamy do wia­
domości.. (1967)

M. Radziszewski, Leńcze 74. —•

Sprawa będzie niebawem zalatwio
na w skali ogólnej. (1902)

„odwiedziny11 fermy
jej mieszkańców, tj. lisy.

Początki fermy sięgają dość da­
leko, bo jeszcze do czasów, gdy
rezztówka była częścią majątku.
Wówczas hodowano zaledwie parę
lisów, częściowo dla rozrywki właś
ciciela majątku, a częściowo na

jego własny użytek. Obecnie ho­
dowlą lisów na fermie pod Ojco­
wem zajęła się krakowska Ekspo­
zytura Centrali „Las“.

Fermę znacznie rozbudowano. Na

Stępnia starano się zapewnić ho­
dowanym zwierzętom jak najlep­
sze warunki. W dużej mierze zo­
stało to osiągnięte. W roku ubie­
głym skórki lisie z fermy ojcow­
skiej zaliczone zostały do najlep­
szej klasy. Dobrą jakość skórek

uzyskano jedynie dzięki właściwej
hodowli.

Niezależnie od tego poważnym
osiągnięciem — jest z roku na rok

zwiększający się przyrost natural­
ny. Obecnie na fermie utrzymuje
się na stale 30 samic i 11 sam­
ców. Jeżeli chodzi o szczenięta w

roku bieżącym jest ich ogółem 116.
Z tego 111 ma s;erść srebrzystą
— natomiast 5 platynową.

Do jednych z bardzo ciekawych
■wydarzeń na fermie należał wy­
padek porzucenia młodych lisiąt
przez samicę. Z niewiadomych
przyczyn lisica nie chciała karmić

swego potomstwa. Młode zaczęły
ginąć. Z ogólnej ilości 7 udało się
uratować 2 szczenięta podstawia­
jąc je kotce. Obecnie czują się cne

świetnie. Niemniej dobrze czuje się
kotka w roli mamki. W najbliż­
szej przyszłości przewidywana jest
rozbudowa fermy. Rozbudowa ta

zwiększyłaby fermę i jej możliwoś-
si prawie o 100 proc.

Bolączką fermy jest brak wo­
dy, którą trzeba przywozić z Oj­
cowa. Wprawdzie istnieje urzą­
dzenie wodociągowe łączące Oj-

'

ców z fermą,
nie wody nie
fermę. Drugą
bolączką jest
cia ] ..

elektryczne, jakie posiada ferma
możliwe jest tylko de oświetle-

Reuwelac e Ppnt?nnr»u
i

IA7 DEPARTAMENCIE wojny
[ISA odbyła sic konferencja

prasowa, na której szef wydziału
prasowego, generał Sandford po­
wiadomił dziennikarzy, że historia

„latających talerzu" która od pa­
ru lat wykorzystywano była przez
prasę reakcyjna d-ia szerzenia hi­
sterii wojennej w Stanach Zjedna
coznych, znalazła wreszcie rozwią
Zanie. Sandford stwierdził miano­
wicie, ze „anormalne przedmioty",
wykrywane przez instalacje radaro
we, okazały się ptakami.

Prawdopodobnie... kaczkami dzień
nikarskimi. (wit-en)

,.OMeka** bokiem wyłazi

PODCZAS debaty w Izbie
* Gmin, byty minister handlu

brytyjskiego, Harald Wilson. w

gwałtownych stówach, popartych
gwałtownymi gestami potępił c.hur
chillowską politykę zbrojeń i pod­
porządkowywaniu się dyktatowi
amerykańskiemu, oświadczając w

zakończeniu:

„Polityka ta

go ,że Wielka
ani masła, ani

Dodajmy do
stości, ani wpływów w świecie ani
prestiżu, ani wielu dawnych kolo­
nii. A pan Wilson stracił nawet

osławioną angielską flegmę. Za to
Jednak ma Wielka Brytania
amerykańskie na swej ziemi
amerykańską „opiekę", która
zi jej bokiem. (w.it-en)

dcproicadziła do te

Brytania me ma

armat..."

tego: ani niezawi-

buzy
'■rr,z

wyła

liśnie-ale słabe
dostarcza jej na

niemniej
brak tzw. napię-

przemy.słowego. Napięcie

ważną

IZ IER0WN1K fermy lisiej
— inż. Krasowski umie

przywiązywać do siebie swoich
wychowanków. Nawet najmłod­
sze z"lisiąt bez najmniejszych
obaw daje się chętnie brać na

ręce. (Fot. Cz. Krępa)

rozpoczęła się sławna droga
Jędrzeja Jarząbka-Marusar/.a

D YŁ piękny jesienny wieczór 19 04 roku, kiedy znany taternik Ja-
nusz Chmielowski wraz ze sw ym przewodnikiem Klimkiem Ba­

chledą i tragarzem Jędrzejem Jarząbkiem - Marusarzem, dochodzili
do Zakopanego. Chmielowski nie mógł się uspokoić. Jeszcze ciągle
widział zgrabną sylwetkę swego tragarza tam na grani Orlej Perci.
Ten młody milczący góral szedł wyjątkowo pewnie i zwinnie.

. Chmielowski czuł wyrzuty sumie
nia. Przecież jeszcze tydzień temu
odmówił przyznania Marusarzowi
drugiej klasy przewodnickiej, a

dziś sam zobaczył, że ten mało­
mówny góral wspina się nie gorzej
niż sam sławny Klimek. Spojrzał
na niego jeszcze raz spod oka.
Marusarz, mimo ciężkiego plecaka,
mimo przebytej drogi, szedł lekko,
jak człowiek, który dopiero co wy
szedł z _domu na krótki spacer.

Jędrzej Marusarz w latach
ok. 1910.

— Jędrzeju przyjdźcie jutro ra

no do mnie. Należy się Wam

ga kategoria. Będzie z Was

przewodnik.

dru-
tęgi

ka-

Ja-

dnia

POCZĄTEK OFIARNEJ
PRACY

Tak rozpoczęła się wielka

riera przewodnicka Jędrzeja
rząhka-Marusarza urodzonego
22 lipca 18’77 roku. W rok potem
otrzymuje pierwszą kategorię prze
wodnika i zaczyna atakować nie­
zdobyte dotychczas szczyty i ścia­
ny tatrzańskie.

W 1905 r. dokonuje pierwszego
wejścia na Kościółek. W 1906 r.

przechodzi jako pierwszy Grań Wi
deł i pokonuje jedną z najwięk­
szych, prawie 900 metrową północ­
ną ścianę Miekuszowieekich. Teraz
co, chwila pod jego gołymi stopa­
mi (jako,, że w tych czasach prze­
wodnicy na spinaczkę chodzili bo­
so) padają nowe nie zdobyte je­
szcze ściany i granie jak Grań
Miękuszowieckich, Niebieska Tur­
nia pod Włos, Lodowy Północną
ścianę i wiele, wiele innych.

Kiedy w Tatrach powstaje Ta­
trzańskie Ochotnicze Pogotowie Ra

tankowe Marusarz bez namysłu
staje w jego szeregach podpisując
jako jeden z pierwszych, przyrze­
czenie ratownika.

— Był to chyba rok 1914. —

Wspomina Jędrzej Marusarz, ho­
norowy członek Klubu Wysokogór­
skiego i Honorowy członek TOPR,
dwukrotnie dekorowany Krzyżem
Zasługi za ratownictwo.

— W południe zawiadomiono
nas, że ktoś wzywa pomocy w Gra
natach. Kiedy stanęliśmy u stóp
Granatów zbliżał się już wieczór,
a z nieba lała się jedna wielka
rzeka wody. Kierownik wypatrzył
przez lornetkę białą plamę koszuli
ludzkiej w połowie żlebu Drege‘a.
Nim doszliśmy na wysokość ofiary
była już noc, ale akcję trzeba by­
ło podjąć natychmiast, bo widać

było, że ofiara trzyma się ledwo

przy życiu.

W CIĄGU PÓŁ NOCY
30 METRÓW NAPRZÓD

Trawers okazał się niemożliwy.
Trzeba było dostać się do człowie­
ka od góry. Ubezpieczeni liną
przez kolegów zaczęliśmy z kie­
rownikiem schodzenie. Pan wie, co

to znaczy chodzić kruchym żle­
bem pełnych ruchomych kamieni,
w dodatku po ciemku, wiedząc, żo­
nie wolno strącić ani jednego ka­
mienia, bo tam 30 metrów niżej
leży człowiek. Tych 30 metrów

schodziliśmy prawie pół nocy, a do

tego deszcz gasił nam co chwila

nasze karbidówki.

. Turystkę uratowaliśmy w ostat­
niej chwili. Od trzech dni siedzia­
ła na wąskiej półeczce skalnej,
patrząc r>a leżące poniżej tru­
py towarzyszy. Kiedy doszliśmy
do niej była pół przytomna. Ta­
kich i cięższych wypraw było
wiele. |

Siedemdziesięciopięcioletni prze­
wodnik Jędrzej Marusarz brał u-

dział w 88 wyprawach ratowni­
czych, nie licząc zimowego zwoże­
nia „połamańców11 z Kasprowego
czy Gubałówki.

Dziś najstarszy przewodnik ta­
trzański, jeden z założycieli TOPR

jeszcze ciągle gotów jest ruszyć
na pomoc turystom, jak dawniej i
nadal prowadzi wycieczki w góry,
jakby

wycieczki w góry,
75 lat. (Lak)30, a nie

Jędrzej Marusarz 1952 r.

T EN sierpień był bardzo pogo-
J dny. Od wczesnego rana do
wieczora słońce krajało błędcit nie­
ba złotym nożom upalnego blasku,
jak miękkie płótno, jak puszysty,
Podatny bławat .rozpięty na olbrzy
miej kopule teatru świata.

A na świecie' rozgrywał się dra­
mat w wielu aktach, a każdy akt
tfwał rek, długi rok skraplający
się w łzy j krew, nawleczony na

krzyże, dymiący z krematoriów
brunatnej Europy pod to czyste,
spokojne, niewzruszone niebo. Akty
dzieliły się na sceny, na tysiące
scen, których bohaterami byli nie­
raz mali, przypadkowi ludzie. Sza­
ry człowiek Europy, szary czlo-
ta&k Polski grał główne, odpowie­
dzialne aż po śmierć role...

Słoneczny sierpień wisiał nad
obozem karnym w Płaszowie. Mia
sto ociekających brudem i krwią
baraków kołysało się w upajają­
cym słońcu, bieliły się krzyczące
batogami, huczące wystrzałami ka­
mieniołomy, leżały piaskowe, udep­
tane poda zbiórek. Każde ziarnko

piasku nasiąkło potem ul rudzonych
6tóp, ustawicznym biegiem, bie-

8'em, biegiem więźniów, którzy —

lak w starożytnym Egipcie — zgię
Cl strachem, miotani grozą wyko­
nywali bezowocny trud wciągający
ten w śmierć bezimier ną.

.Trzeci już dzień nie dali nam

n*c do jedzenia. Trzeci dzień cho­

dziło się do śmierdzącego baraku,
leżącego w głębi jednego z pól o-

bozowych, ogrodzonych oddzielny­
mi drutami kolczastymi i przewo­
dami wysokiego napięcia, do ohy­
dnego baraku, gdzie na latryny są
czyła się woda, ciepła, śmierdząca
woda. Żlopało się tę wodę trzeci
dzień.

Więźniowie chodzili błędtnie, stali

bezmyślnie ,a najczęściej leżeli na

zawszonych i zapchlonych pry­
czach .drzemiąc .pogrążając się w

niebyt, w niepamięć, nerwowy
sen, majaczenie o tym wszystkim,
co przeszło i wydawało się, że ni­
gdy nie wróci. Wyszedłem po bez­
sennej, rozpaczliwej nocy i w pro­
mieniach porannego, radosnego
słońca mijałem ulicę baraków, by
dojść do upragnionej ciepłej, za­
tęchłej wody przy latrynach. Rzu­
ciłem zmęczone spojrzenie za róg
baraku, poprzez druty i zasieki kol
czaste. Za drutami ciągnął się
szczupły pas zżółkłego trawnika,
potem drega obozowa, wiodąca ku
wyjściu, dalsze baraki innego od­
działu i brania .jedina z tych, któ­
rymi mężna było wyjść w inną
stronę olbrzymiego obozu. Przy tej
bramie, naprzeciw kolczastych za­
sieków, twarzą ku nim zwrócona,
stała dziewczyna.

Z tej odległości ńie widziałem
dobrze jej rysów. Tyle, że młoda.

Zgrabna, stała spokojnie, prosto, z

EziBwczyna w słońcu
Wspomnienia sprzed lat 8

TTZ PIERWSZEJ połowie sierpnia 19H roku,, hitlerowcy za-
''

rządzili w Krakowie, w z wiązku z powstaniem warszaw­
skim, olbrzymie łapanki i areszt owania, Ujęto wtedy około 12
tysięcy mężczyzn, których — ja ko zakładników — osadzono w

obozie w Płaszowie. Poniższe opo wiadanie jest ściśle odtwarzają­
cym rzeczywistość wspomnieniem z tego obozu.

twarzą zwróconą na druty, za któ­
rymi ciągnęła, się droga i widniały
wysokie strażnice — gniazda, na­
jeżone karabinami maszynowymi i

wytrzeszczone wielkimi reflektora­
mi, które nocom obozowym dawały
blask trupiarni. Widziałem jej no­
gi bose, stojące na ostrym żwirze,
ręce miała po sobie, stała sztyw­
na, smukła.

W słońcu stała, które rozpoczy­
nało sierpniowy, piękny dzień nad
Płaszcwem, a cień jej wydłużał się
po żwirze i zawisał na drutach
kolczastych, jak niepotrzebna myśl.

Przeszedłem, zmierzając ku wo­
dzie.

Wracając ulicą baraków, z dale­
ka widziałem już dziewczynę, jak

stałą niema w swoim posągowym
spokoju, prosta jak strzała, spokoj
na i obojętna, nieruchoma. I zno­
wu zatrzymałem się i długo patrzy
łem na tę piękną postać, której ry
sy zacierała mi odległość, na

twarz pod bujnymi, czarnymi wło­
sami, zwróconą bezustannie na

przecinające jej cień druty kolcza­
ste, na łagodny ruch opuszczonych
w dół rąk. Słońce nurzało się w

tej postaci ,złociło włosy, i twarz,
i sukienkę, i bose nogi, i nagie
ramiona. Kim była? To jedno pe­
wne — więźniarką, jak ja, jak
wszyscy tutaj. I druga pewność —

odbywała jakąś karę. Za co? —

nie wiadomo. Za jakiś ruch, za ja
kiś gest, za odrobinę zwolniony

krok, za wysunięcie stopy o uła­
mek centymetra na apelu, trwają­
cym czasem pięć, czasem dwana­
ście, czasem dwadzieścia godzin,
nieruchomo, bezwładnym, nieporu-
szalnym apelu — męce.

Niewątpliwie, odbywała karę. Ja
ką jej dano ka.rę? Jeśli nie ówiczo
no jej, nie kopano, nie wtrącono
do ciemnicy, nie przeganiano po
piasku całymi godzinami, nie szczu

to psami ,nie obładowano niemożli­
wym do uniesienia ciężarem — tył
ko kazano stać spokojnie? Jaka po
tworność kary czaiła się za tym
spokojem postaci, za nieruchomo­
ścią opuszczonych rąk, za posągo­
wą biernością nagich stóp, opar­
tych na żwirze, w słońcu, naprze­
ciw drutów, w samotności?

Wróciłem na zgniłą pryczę. Trze
ci dzień nie miałerń w ustach nic,
poza ciepłą wodą, sączącą się leni­
wie i spłukującą śmierdzące ścia­
ny labryny. Oczywiście, zasnąć nie
mogłem. Zazdrościłem większości
współtowarzyszy baraku, że śpią,
boleśnie wzdychając przez omamie­
nia zwidziadeł, że drzemią, że nie
myślą o tym, co będzie z nami —

ze mną, z tobą Jesteśmy przecież
zakładnikami — tak nam powie­
dziano na powitanie w obozie.

Nie mogłem zatonąć w niepamię
ci ani na chwilę — ale nie myśla-
łem o tym, że trzeci dzień nie da­
no nic do jedzenia, ani o tym, że

może za chwilę wpadnie, whuczy
się ciężkimi buciskami dysząca pra
gnieniem krwi, zdziczała banda,
z.bije, skopie, wywlecze, rozstrzela.

Myślałem o dziewczynie w słońcu,
dziewczynie nieruchomej, stojącej
od świtu tego dnia przed drutami
kolczastymi .opodal bramy obozo­
wej.

Wyszedłem znowu i zza rogu ba
raku patrzyłem na ten żywy po­
sąg. J ak pięknie znieruchomiały
jej zgrabne nogi, wbite w żwir,
jak piękne były białe ramiona w

promieniach coraz silniejszego słoń
ca .czarna gęstwa włosów wyzłoco­
na blaskiem, delikatna sukienka
na tej nieruchomej postaci, jedna­
kiej w bezruchu, monotonnej jak
pomnik okropności, które wyłania­
ły się bez słowa i otaczały dziew­
czynę grozą kary,— jakiej?

lak mijał dzień. W południa
słońce spadało a góry jak wodo­
spad rozpalonej cieczy. Dziewczy­
na stała w tej kąpieli. I wtedy za

uważyłem pierwszy jej ruch. Ostroż
nie, jakby bezwładnie, podniosła
jedną uękę w górę, powoli przesu­
nęła dłonią po twarzy, odgarnęła
włosy — i znów stała, jaik posąg,
I wtedy padł zza rogu baraku, od

tamtej strony, głos brutalny, ohy­
dny głos, który wycharczał po ni»
miecku kilka słów rozkazu i groź­
by: nie ruszać się!

(Dokończenie nastąpi)
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W sercu wietnamskiej puszczy
rozbrzmiewa pieśń poety To Huu

OD dwóch dni bez przerwy leje
deszcz. Nie ma mowy o prze­

prawieniu się przez wezbraną rze­
kę. Jedyny most w tym miejscu
zośtał wysadzony w powietrze
przez cofających się Francuzów.

Musimy czekać aż ustanie deszcz
i woda opadnie. Rano budzę się po
kąsany przez komary, nasiąkły wił

gocią, zaczadzony oddechem milio­
nów drzew puszczy.

Nguyen Thi Thanh przyniosła
mi zastrzyk przeciwko mdlarii.

Nguyen Thi Thanh ma dwadzieścia
lat. Trzy lata temu uciekła ze szko

ły w okupowanym przez Francuzów
Hanoi. Teraz jest sanitariuszką.
Sama chora, między jednym ata­
kiem malarii, a drugim, leczy in­
nych. Zdarza się, że zabraknie le­
karstw, chininy, zastrzyków. Co

wtedy? Uśmiecha się ciepłym, ko­
jącym uśmiechem. Wtedy — mó­
wi — leczy dobrym słowem, śpie­
wa żołnierzom piosenki, które lu­
bią. pisze listy, które jej dyktują,
pierze im bieliznę, ceruje mundu­
ry... Nguyen Thi Thanh wraca w

deszcz do szpitala odległego o 50
kilometrów.

Glosy dżungli
DECYDUJEMY się na karko­

łomną przeprawę przez reszt­
ki zburzonego mostu. Dwa dni jaz­
dy konno w głąb dżungli. Miesz­
kam w „hotelu": pokój, łóżko, biur
ko, szafa — wszystko z bambusu.

Ekipa radziecka

faworytem
X Olimpiady
Szachoiuej
w Helsinkach

NA X Olimpiadę szachową w Hel­
sinkach, która rozpoczęła się 9 ta

zgłosiło się, jak już podawaliśmy -

30 państw Zdecydowanym faworytem
jest startująca po raz pierwszy w tej
imprezie drużyna Związku Radziec­
kiego

Skład ekipy radzieckiej przedstawia
ąię następująco: 1) Keres, 2) SmysłoW
3) Bronsztajn, 4) Heller. Rezerwa: Bo
lestawski i Kotow-. Drużyna ta jako,

jedyna ze startujących na Olimpiadzie
składa się zatem, jak widzimy, z 8(1!)
arcymistrzów, czyli akurat połowy
liczby, jaką posiada Związek Radziec
ki.

Sylwetka arcymlstrza Keresa, trzy­
krotnego championa ZSRR, dobrze
jest znana wszystkim szachistom. Ten
bezsprzecznie jeden z najgenialniej­
szych mistrzów wszystkich czasów
od kilkunastu lat jeden z najpoważ­
niejszych pretendentów do tytułu mi­
strza świata — znajduje się obecnie w

nadzwyczajnej formie, czego naj­
lepszym dowodem są cztery kolejne
pierwsze nagrody na turniejach mię­
dzynarodowych w Szczawnie Zdroju

1 Budapeszcie oraz dwu ostatnich
championatach ZsRR, które zdobył
on w ciągu ostatnich 2 lat. Jest jasne,
że walcząc na najcięższej, I szachow­
nicy, Keres. jak zwykle — nie zawie
dzie 1 można się śmiało spodziewać,
że 70—75 proc,, punktów najzupełniej
leży w jego możliwościach, a może
nawet uda mu się wyrównać, lub po­
bić fantastyczny rekord naszego arcy
mistrza Rubinstajna z Olimpiady w

Hamburgu 1930 r. — 80 proc.!
Na szachownicy drugiej walczy wlel

ka nadzieja szachów radzieckich Smy
stów, gracz mający już w swej karie­
rze takie wyniki. Jak drugie miejsce
w meez-turnleju o mistrzostwo świata
i mistrzostwo ZSRR, ostatnie lata wy
kazują co prawda pewną nierówność
■w jego grze i wynikach, nieco nie­
współmiernych do talentu młodego
arcymistrza. należy się jednak spo­
dziewać. że na Olimpiadzie da oń z

siebie Wszystko, a stać go na wiele,
jak np. pokazała seria 10 kolejnych
zwycięstw w meczu Moskwa — Buda­
peszt. wspaniałe starty w dwu kolej­
nych championatach ZSRR, lub fi­
nisz w Budapeszcie.

Dwukrotny champion ZSRR, zwy­
cięzca z satsjObaden i turnieju kan­
dydatów w Budapeszcie oraz przeciw
nik BótwinniKa w nie rozstrzygniętym
meczu o mistrzostwo świata — Rron-
sztajn — walczy dopiero na trzeciej
szachownicy, co praktycznie przesą­
dza jego wynik Trudno przypuszczać
aby 90-procentówa granica okazała się
dla niego niemożliwa do osiągnięcia. J
lub nawet przekroczenia. „Chodząca
encyklopedia szachowa", a jednocześ­
nie arcymistrz o nadzwyczaj bujnym
i różnostronnym talencie jest na Olim
piadzie jednym z najsilniejszych punk
tów drużyny zsRR.

Przypuszczalnie jeszcze wyższy wy­
nik procentowy powinien Osiągnąć
najmłodszy. ..świeżo upieczony" arcy
mistrz Heller graćż przebojowy, kont
binacyjny o niesłychanym tempera­
mencie 1 jak to się mówi w języku
piłkarskim —

. . ciągu na bramkę" 1
tutaj 90 proc, byłoby, naszym zda­
niem. wynikiem raczej umiarkowa­
nym...

Obaj rezerwowi, którzy zresztą z

równym powodzeniem mogliby wal­
czyć

' i na najwyższych szachowni­
cach - to również arcymistrzowie nśj
wyższej klasyNiezależnie zatem od braku w dru­
żynie mistrza świata Botwinnika —

związek Radziecki tlte ma Właściwie
na Olimpiadzie naprawdę godnego ry­
wala Dotychczas 58—62 proc wystar­
czało prawie z reguły do zdobycia
pucharu, w tym roku ZSRR powinien
licząc umiarkowanie zrobić blisko
80 proc. Jedynie dwie drużyny stać
na wstawienie do swej ekipy 2 arcy­
mistrzów ZSRR - ma ich 6. Jest *a-
sne. żć jubileuszowa. X Olimpiada.
Btanle sie nowym triumfem radziec­
kie i. czigo-rinówskićj szkoły szacho­
wej!

Wczoraj w nocy tygrys pożarł ko­
nia. Dziś rano mój przewodnik Le
Koa Min zabił w moim pokoju
skorpiona. Dżungla dźwięczy, brzę­
czy, dzwoni, stuka, rechocze. Dżun­
gla jest najbardziej hałaśliwym
miejscem, jakie znam. Najbardziej
hałaśliwe są cykady. Nagle wszyst
ko milknie. W ogromnej ciszy sły­
chać wzmagający się łoskot moto­
rów. Nad dżungla lecą samoloty.
Dżungla rozbrzmiewa wybuchami
bomb.

Gdy zapada zmrok, dżungla sta­
je się jeszcze głośniejsza, bardziej
hałaśliwa niż za dnia. Dżungla bu
dzi się w nocy, która szumi jak
ocean.' Teraz dochodzi do głosu
wszystko, co pełza, fruwa, skacze
— niewidzialne, osłonięte gęstwiną.
Dookoła bambusowego domku gęst
nieje, dysząc żarliwym tchnieniem,
ogromna noc milionów stąpań,
chrobotów, trzepotań, poświstów,
brzęczeń i bzykań, rechotów, po­
mruków, zawodzeń. Powoli zaczy­
nam orientować się w gąszczu
dźwięków i odgłosów. Najgroźniej,
krwiożerczo brzmi ni to głuche
chrapnięcie, ni urwane w połowie po
nure szczeknięcie pewnego gatun­
ku małej czarnej ropuchy. Niewin­
nym, łagodnym beknięciem istoty
trawożernej odzywa się tygrys. Od
czasu „brudnej wojny" nadbiega
na odgłos strzałów, nauczył się po
żerać trupy i padlinę. Nauczyły go
tego bestie z francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego.

Teraz wychodzą anofelesy — wi
dliszki malaryczne. Ich lotu nie

słychać — jedyne to komary, któ­
re nie bzykają. Mówi się tu o

nich, jak o „Moskitach", „Śpitfaj-
rach", jak o „B—26“ — „wycho­
dzą”.

Kraina malarii
D RZED progiem śmigają bezsze-
* lestnie obmierzłymi zygzakami
ogromne nietoperze. Na chwilę za

milkły głośniejsze niż wszystko do
okoła cykady. Teraz słychać jęki
towarzysza majaczącego w ataku
febry, I — jak wschodnia modli­
twa — łagodne nucenie towarzyszą

„Kamienie spadają z nieba“

TO PO PROSTU METEORYTY
które na ogół nie wyrządzają szkody

Przybierają one czasem

efektowną formą
t.zw. „deszczów ognistych"

MIŁOŚNICY nieba mają możno ść obserwowania w sierpniu, od
1 aż do 20, gwiazd spadających, zwanych Perseidami, Najobfi­

ciej występować one będą między 9 a 14 sierpnia.

Harcerze polscy

spędzają wakacje
nad Morzem Czarnym
— pionierzy
bułgarscy
nad Bałtykiem
Q AMOLOTEM Polskich Linii Lot

z niczych „Lot" odleciała z War

szawy do Sofii grupa polskich har
certy — uczniów szkół podstawo­
wych — na obóz letni do Bułgarii.
Młodym pasażerom towarzyszyli
wychowawcy. Dzieci otoczone zo­
stały serdeczną opieką personelu
PLL „Lot" i doskonale zniosły kil

kugodzinną podróż samolotem. Dy­
rekcja PLL „Lot" zaopatrzyła har

cerzy w paczki żywnościowe że

słodyczami i napojami chłodzący­
mi. Z Sofii harcerze polscy odle­
cieli do Międzynarodowego Obozu
Pionierów nad morzem Czarnym
w miejscowości Stalino.

Tym samym samolotem przyby­
ła ż Sofii do Warszawy grupa Pio

niOrów bułgarskich na wczasy let­
nie w Polsce. Na lotnisku w War­
szawie dzieci bułgarskie zostały
serdecznie powitane przez delega­
cje harcerzy stolicy.

Po zwiedzeniu Warszawy pionie­
rzy bułgarscy wyjeżdżają na wy-

poctrnek do dziecięcego miastecz­
ka w Podgrodziu, woj. szczeciń­
skie.

To Huu w żółtym kręgu lampki
oliwnej.

Odwieczne pieśni wyrosłe z lu­
du zaludniły tę część Vietnamu zły
mi duchami, zmorami, poczwarami.
Tu od początku pamięci ludzkiej
była kraina malarii, wysysającej
krew pokoleń. Z drzew spadają

■ogromne pijawki. Śmierć — tkor-

pion wyziera z każdej szczeliny.
Egzema, elefantiasis, beri-beri, gru
źlica. Nigdy nie zapomnę spojrzeń
młodych jeszcze mężczyzn z mniej
szóści narodowej Tho: w ich nie­
ruchomych oczach o żółtawych tę­
czówkach źrenice były wyblakłe,
jakby spłowiałe A niejeden z tych
chłopów, zagubionych gdzieś w

dżungli, wiedział, że jest takie

miejsce na świecie, gdzie ludzie
zniszczyli malarię i wielkimi ma­
szynami uprawiają ziemię, która

należy do wszystkich. Tak mówili
— bywało nie znając nazwy — o

Związku Radzieckim.

Tu bije serce Vietnamu
rx ESZCZE są tu jak buchająca
L' para. W wilgotnym żarze

mózg zdaje się rozpuszczać. Ludzie
z wiosek, otwartych równin 1 miast
omijali, jak mogli tę część Vietna-
mu, która nazywa się Viet-Bak.
Dziś dżungla Viet-Baku zaludniła
się setkami tysięcy przybyszów z

rozległych równin i okupowanych
przez Francuzów miast. Tu, w

dżungli, pracuje mózg i bije serce

Ruchu Oporu vietnamskiego naro­
du. Tu. w gąszczu dżungli, pracu­
ją ministerstwa, fabryki, urzędy.
Tu są szpitale, uniwersytety, re­
dakcje, wolne radio Vietnamskiej
Republiki Demokratycznej. Stąd idą
rozkazy na wszystkie fronty kra­
ju, instrukcje dla aktywistów, dzia
łających w podziemiu na terenach,
które jeszcze znajdują się w rę­
kach najeźdźcy. Stąd płyną słowa
otuchy dla uciskanych przez wro­
ga. Tu, w dżungli żyje i pracuje
ukochany przez naród prezydent
Ho S.zi Min.

W noc dżungli płynie łagodna
pieśń To Huu. jak ryba przemyka­

Gwiazdy spadające to wysłańcy
Kosmosu, Są to drobne bryły, któ­
re Wpadając W naszą atmosferę
rozżarzają się wskutek tarcia i

przeważnie całkowicie spalają. Tyl
ko większe brv!y docierają do po­
wierzchni Ziemi i tu odnajdujemy
je w postaci „kamieni z tiieba"

(żelaznych, kamienno - żelaznych
lub kamiennych) zwanych meteory
ta mi.

Gwiazdy spadające zwane meteo
rami (nie docierają do ziemi) ob­
serwowane są od dawna i kroniki

zachowały niemało ich opisów, jak
np. opis meteoru w postaci ogni­
stego deszczu, który obserwowaii
Koreańczycy w r. 1519. „Niektóre
leciały z nieba — czytamy w tym
opisie — jak zbłąkane strzały, nie
które pędziły niepowstrzymanie,
podobne do czerwonych smoków,
inne pękały jak granaty lub skrę­
cały się jak naciągnięte łuki, pod­
czas gdy jeszcze inne rozdwajały
się i przetwarzały w mnóstwo

pstrych kształtów i postaci".
Uczeni od dawna badają meteory

i meteoryty. Obfite wyniki tych
badań żebrał Krinow, uczony ra­
dziecki. w książce pt. „Meteoryty".

SZCZĄTKI PLANETY

SKĄD się biorą „kamienie z nie
ba"? Według ostatnich teorii

są to pozostałości rozbitej plane­
ty, krążącej ongiś między Marsem
a Jowiszem, Bryły tej planety ule
gają w dalszym ciągu rozdrobnie­
niu, a jej części pod .wpływem Jo­
wisza i innych planet doznają za­
burzeń w ruchu dokoła słońca, w

wyniku czego niektóre przecinają
drogę Ziemi, Główna pozostałość
po tej planecie to około kilkuna­
stu setek tzw. małych planet —

planetoid.
Być może, że część komet, rów­

nież pochodzi z owej Rozbitej pla­
nety. Nie jfi>t jednak pewne czy
wszystkie ’*roje „spadających
gwiazd" są tego właśnie pochodze-
’ia. Wydłużone tory obrotu dokoła

jąca srebrzystą smugą przez splą­
tane wodorosty. To Huu ma 32 la
ta, jest zastępcą członka Komitetu
Centralnego Vietnamskiej Partii
Pracy, rewolucjonistą - bojowni­
kiem o niepodległość Vietnamu, b.
wieloletnim więźniem francuskich
obozów koncentracyjnych. To Huu

jest poetą. Jego pieśni śpiewają
żołnierze na froncie, młodzież w

fabrykach, kobiety karmiące dzieci
i opiekujące sm rannymi. Nawet
gdy mówi wydaje się nucić.

— Poszliśmy — mówi To Huu
— w góry i do dżungli. Dziś do­
cieramy do najdalszych zakątków
naszego kraju, najmniej znanych,
najbardziej zacofanych. Nasza ar­
mia, urzędy publiczne, kadry, głę­
boko przenikają ludność najmniej­
szych nawet wiosek. Organizujemy
najbardziej zacofane warstwy lud­
ności, uczymy walczyć przeciwko
trzem największym wrogom Viet-
namu: przeciwko najeźdźcy, głodo­
wi i ciemnocie.

Francuscy okupanci mówią o

,To-Huu: „bandyta".

Spotkanie z Ojczuzną
IDZIEMY dalej. Jak długo? Nie
*■ zdaję sobie sprawy. W dżungli
wszystko jest inne, nawet pojęcie
czasu i poczucie przestrzeni. Tu
nie liczy się ani na godziny, ani
na kilometry. Idzie się naprzód,
przedziera, brnie, dyszy. Od czasu

jak zatonęły mi w mokradłach tre

py, nie mam więcej kłopotów z o-

buwiem. Najwygodniej jest chodzić
boso. Obnażone stopy stają się
nieczułe na gałęzie, na kanciaste
kamienie na dnie potoków. Idzie
się naprzód, przedziera, brnie, dy­
szy. Polska jest tak daleko, tak
bardzo daleko....

Poza tym otacza mnie grupa
.młodych ludzi. Śmieją się do mnie,
•ściskają ręce. Prowadzą do bambu
sowego szałasu, z zachwytem ob­
serwują moje wzruszenie, którego
nie mam zamiaru ukrywać.

W głębi wietnamskiej dżungli,
tak daleko od Polski, patrzy na

mnie z portretu Prezydent Bierut.

słońca niektórych rojów świadczą
o ich pochodzeniu z dalszych oko­
lic Kosmosu niż nasz układ sło­
neczny.

NIE MA SIĘ CZEGO BAĆ
C PADAJĄCE meteoryty, szcze-
<5 A-ńinie duże, mogą spowodować
poważne zniszczenia. Na szczęście
duże bryły spadają bardzo rzadko.

Rozpalone w chroniącej nas atmo­
sferze, rozpadają się — czasem z

wielkim hukiem — na wiele drob­
nych. Nie zanotowano dotychczas
żadnego poważniejszego wypadku
z winy meteorytów. Krinow po-1
daje Spis „wypadków'’, które ogra
niczają się przeważnie do przebi­
cia dachu.

Poważne zniszczenia spowodowa­
ły jedynie dwa meteoryty; które

spadły na Syberii, w mało : imie-
szkałych okolicach. Jeden z nich
tzw. tunguski spadł 30.VI. 1908
roku i zniszczył las na obszarze
250 km kw., a inny w dniu 12.11.
1947 r. tzw. Sichota - Aliński rów
nież dokonał poważnych zniszczeń
w drzewostanie. Ten ostatni miał,
wagę 100 ton i rozpad! się na ty
siące drobniejszych brył.

Obliczono, że w Ciągu doby spa­
da na ziemię około 150 milionów

meteorytów ogólnej wagi zaledwie
1 tony.

Ślady wielkich meteorytów znaj­
dujemy na ziemi W postaci „kra­
terów", nie mających nic wspólne­
go z wulkanami. Są to wielkie za­
głębienia, jak np. w Arizonie o

średnicy 1200 tli, a głębokości 174
m. Takie zagłębienie mógł wytwo
rzyć meteoryt wagi około 360.000
ton! Jeszcze większy krater został

odkryty w r. 1950 w Kanadzie o

średnicy 3.200 m.

Największa bryła meteorytowa
znaleziona została dotychczas w

Afryce południowo - zachodniej.
Waży ona 60 ton i składa się z

żelaza z 16-procentową zawarto­
ścią niklu.

„DESZCZE OGNISTE"W POLSCE
U/ IĘKSZE „deszcze ogniste" za-
*’ obserwowano w Polsce w cią

gu ostatnich 100 lat dwukrotnie:
30.1. 1868 roku W okolicach PułtttS
ka oraz 12.IIL 1935 r. w okolicach
Łowicza. W okolicy Pułtuska spa-
dło około 3000 mniejszych i więk­
szych bryłek. Pod Łowiczem spa-
dło około 60 wagi ogólnej 59 kg.
Jak wyglądają meteoryty zobaczyć
można w' Muzeum Ziemi w War­
szawie.

Felieton poważny

\X7 PADŁA mi niedawno do ręki wydana w r. bież, przez Polskie Wydaw
’ ” nictwa Gospodarcze książka B. Malisza i J. Kostrowickiego pt. „Ak-

lywizacja województw niedostatecznie zagospodarowanych 1950—1955“
Innymi słowy, co uczynimy w ciągu sześciu pracowitych lat wykonywania
naszego Wielkiego Planu, aby uporać się z nieszczęsnym, pozostawionym
nam przez sanacyjno • kapitalistyczne czasy, spadkiem w postaci podziału
Polski na A i B, na Polskę uprzemysłowioną, o znajdującym się na stosun­
kowo wysokim poziomie rolnictwie i Polskę, w której brak, mimo istnieją,
cych ku temu plóżliwości przemysłu, łączył się, bo inaczej być nie mogło,
ze słabym rozwojem miast, z dużym zacofaniem rolnictwa.

Przypomniała mi się rozmowa, jaką dokładnie przed trzema laty wiodłem
w Wojewódzkim Komitecie PZPR z kierownikiem Wydziału Ekonomiczne­
go. Niestety nie pomnę nazwiska mego rozmówcy, ale pamiętam, że był |0
człek rozkochany właśnie w zaniedbanym, leżącym z dala od utartych szła
ków, woj. białostockim. W pokoju wisiała mapa. I posługując się tą mapą
w godzinnym z górą wykładzie przedstawiciel Komitetu mówił o zmianach,
jakie tu zajdą w ciągu najbliższych lat. Mó-wil z ogniem, z zapałem, z wiarą
w powodzenie podejmowanej, ogromnej pracy..

Kiedy znalazłem się znowu na nie grzeszącej pięknością białostockiej uli

cy, było mi stanowczo lżej na duszy. Wiedziałem, że teraźniejszość bynaj­
mniej nie różowa, rychło już ustąpi miejsca, jak to się dzieje wszędzie
w Polsce — owocom naszej pracy.

WARTO ZAPAMIĘTAĆ
\V KSIĄŻCE, o której wspomniałem, jest również rozdział poświęcony

’ białostockiemu województwu. Kto wie, czy nie byłoby rzeczą poży­
teczną, aby udający się w tamie „zapadłe" strony urlopowicze zapamiętali
sobie choćby kilka charakterystycznych szczegółów, cyfr. Np., że woj. bia­
łostockie, jeśli chodzi o obszar, stanowi 8,4% powierzchni kraju. Natomiast
ludność jego wynosi ledwie 2,6% ogółu ludności Polski. W r. 1949 zatrud­
nienie w skoncentrowanym niemal wyłącznie Białymstoku i najbliższej
okolicy, przemyśle kluczowym nie przekraczała 0,5% w stosunku do całe­
go kraju.

Plan Sześcioletni — oznacza duże zmiany. W r. 1955 ta ostatnia liczba
wzrośnie do 1,5%. Wartość produkcji przemysłowej województwa stano
wić będzie nie 0,6% całej naszej produkcji, a 1,4%. Odpowiednie cyfry dla

przemysłu kluczowego wynoszą 0,5% i 1,1%.
Skromnie to wyglądś, ale tylko na pozór. Bo wymowa tych liczb jest

tego rodzaju, że Białostocczyzna pełną parą ruszyła naprzód, że zostaje
zrobiony olbrzymi krok na drodze jej uprzemysfowienia, wykorzystania
dużych rezerw, jakie posiada białostocka wieś, wykorzystania niedostatecz­
nie jeszcze zbadanych bogactw naturalnych kraju.

6 X WIĘCEJ
\Ą7 IADOMO, że stolica województwa stanowiła od dawna poważny

* ośrodek przemysłu włókienniczego, obecnie odbudowywanego i roz

budowywanego, który częściowo będzie przerabiać nasz rodzimy surowiec,
len.

Ale mało kto z nas przypuszczał, że np. w Zambrowie, który od niepa
miętnych czasów był synonimem najbardziej głuchej prowincji, zostanie

zbudowany wielki zakład przemysłu bawełnianego, że zostaną uprzemy
słowione takie miasta, jak Bielsk Pódl., Suwałki, Grajewo, Augustów, Ełk.
Łomża, że rozrośnie się jako duży ośrodek przemysłowy, leżąca na skraju
Białowieskiej Puszczy, Hajnówka, gdzie produkować się będzie nie tylko
deski, podkłady kolejowe, sklejki i meble, ale gdzie ruszy przemysł che

miczny. 40 tys. robotników znajdzie zatrudnienie w przemyśle kluczowym
terenowym, w 800 zakładach drobnego prze-mysłu spółdzielczego. Łączna
wartość produkcji przemysłowej tego rejonu zwiększy się 6 razy.

ryj IE zapominamy i o rolnictwie.
I ’ Białostockie — to kraj, w któ­
rym wskutek braku specjalizacji i

rejonizacji produkcji, prymitywnych
sposobów uprawy roli, plony z ha

były b. niskie, a możliwości hodow­
lane nie wyzyskane. A tymczasem

można tu z powodzeniem uprawiać
i buraki cukrowe (zbudujemy cu­
krownię) i tytoń i len i rośliny Olei­
ste.

Dzięki szybko -rosnącej liczbie
traktorów (2500 w r. 1955), dzięki
już dziś bardzo tu spopularyzowa­
nym nawozom sztucznym, dzięki
pracom melioracyjnym wartość pro
dukcji rolnej poważnie się zwiększy.
A to z kolei pozwoli na wydatne
podniesienie się stopy życiowej lud
ności wiejskiej.

Oczywiście, że aktywizacja tej du

żej połaci kraju nie kończy się na

tym. Przybędą dwie nowe linie ko­
lejowe, 50 km dróg bitych, rozroś­
nie się uspołeczniony handel, poważ
nie rozbudowane szkolnictwo do­
starczy fachowców miastu i wsi,
szćreg ośrodków robotniczych otrzy
ma kanalizację i wodociągi.

Można by jeszcze sporo na ten
temat napisać. Aleć to przecież nie
artykuł tylko felieton ó Ziemi Bia­

łostockiej, na którą warto spojrzeć
zarówno okiem podziwiającego pięk
no przyrody turysty, jak i rozumie­
jącego, czym dla tej połaci Polski
|est Plan Sześcioletni, jego. wśpól-
twórcy. Boć ostatecznie Plan — to

my wszyscy, nasza codzienna, wy­
trwale budujące socjalizm, praca.

Chłopi z Kosocic

sprzedają zboże
ze 100 proc, nadwyżką

W gminie Swoszowice pod Krako­
wem akcja żniwna ma się ku końco­
wi. Chłopi wielu gromad odstawili już
tak żyto, jak i pszenicę do punktów
skupu. Szczególną obowiązkowością
wyróżnia Się gromada Kosocice, która
jako pierwsza w gminie wykonała
plan. Chłopi tej gromady JÓZEF PV-
ClNSKi i WŁODZIMIERZ RAMLÓP.
dostarczyli do punktu skupu ó 100n'«
więcej ziarna od ilości obowiązkowej.
Do przodujących gospodarzy należy
również sołtys gromadzki Stefan Ga­
wlik, cieszący się dużym uznaniem
mieszkańców Kosocic. (Zk)

djo
^ICIMOKSKIEJj

Pracownicy
KPZB

w karykaturze
J Zebrowskiego

LA7 OJC1ECH Szeląg jest bryga-” * dierem grupy murarskiej Kra­
kowskiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego i wykonuje
przeciętnie od 170 do S00 proc, nor­
my Poprzednio pracował przy budo­
wie osiedla na Grzegórzkach. Szeląg
mieszka z rodziną w Brzegach k.
Wieliczki i do pracy codziennie do­

jeżdża do Krakowa.

NACZELNY Redaktor miesięczni-
ka Krakowskiego PrzemySłóWe-

go Zjednoczenia Budowlanego pt-t
„Front Budowlany" — inż. MARIAN
NATKANIEC był mistrzem bokser­
skim. Obecnie mniej zajmuje się
sportem a więcej: pracami k'ubu
techniki i racjonalizacji, w którym
przewodniczy, kierownictwem działu
technicznego KPZB i innymi ząfc
etami zawodowo • społecznymi.



Sep en

Miedz ela

Wawrzyńca

Mleko zslaflłe t kartonami

jjjjsa sadzone, szpinak

przepis na jajka: na patelni rozpuś­
ci łyżkę masła i wbić ostrożnie, aby
,,e nie rozlały, kilka jajek, jedno po
drugim. Trzymać na ogniu tak długo.
", Sie białka zetną Po wierzchu posolić,
„opieprzyć 1 podać na stół Szpinak do­
brze przebr ać, wypłukać kilka razy,
wrzucić do wrzącej osolonej wody, kil­
ka razy zagotować i odcedzlć. Zemleć
nrzez maszynkę lub usiekać. Rozpuścić
sooio masła z tartą bułką, włożyć w to

szpinak, podlać kilku łyżkami mleka,
nosolić. zagotować

przepis na bob: młody bób wyłuskać
t ugotować we wrzącej wodzie, na do-
cotowaniu posolić Kiedy miękki, od-
cedzić i podać polany masłem.

papiery czekają
Kobiety z koszykiem i patykiem

zakończonym metalowym kolcem,
chodziły dawniej po Pianiach i zbie­
rały z chodników i zieleńców papie­
ry i odpadki.

Obecnie czyścicielek tych nie spo­
tyka się na Plantach wcale. Czyżby

'nauczyła się nareszcie
wrzucać papiery do

koszy, a tym samym
sprzątanie śmieci
stało się na Plan­
tach zbyteczne?

Niestety nie!
Krakowianie (a

za ich przykładem
dalszym ciągu za­

śmiecają „zielone płuca" miasta.
Solki papierków i papierzysk le~y

tui trawnikach, a czyścicielek jak nie

widąć, tak nie widać. (Don)

publiczność

przyjezdni) w

Pułapka
Od strony ul. Sw. Jana przed wej­

ściem do Sukiennic znajduje się fa­
talna dziura W' a-

sfąlcję. — fa­
talną, gdyż wi­

doczna jest lyiko
z jednej strony i

biedny przeciio-
dzień, o ile nie

spostrzeże zasadź
ki na, czas może

■łatwa- skręcić no-

S?-
Prosimy Wydział Gospodarki Ko­

munalnej MRN o usunięcie lej drob­
nej, a jednak niebezpiecznej pułap­
ki. (o)

K n’e skaczą
n«śu ińisią

Tąż kolo Mostu Dębnickiego nad
Wisłą zwraca . uwagę przechodniów
charakterystyczny obrazek. Stoliki,
lawk^ a dokoła tłum gapiów. Skąd
się dni biorą, nie wiadomo, jest ich

jednak zawsze pod dostatkiem. Co

się tam dzieje? Czy kuglarz, czy wę­
drowny jasno­
widz, czy może
sprzedaż jakichś
atrakcyjnych
tykulów?

Trzeba się
sokó wspiąć
palce, żeby przez
gęstwinę pleców
i ramion zajrzeć
do środka. Już
widzimy: ną sto-

Ijkach wymalo­
wane są szacho­
wnice, przy któ-

rypli amatorzy
tego sportu roz­
grywają ■którąś z

rzędu partię.
Pomysł dobry.

Szachy, to rozrywka kształcąca inte­
ligencje i przyjemna, zwłaszcza na

księżym powietrzu. Ale czy czasem

'kibice" swymi okrzykami i pchaniem
Sl( nie przeszkadzają grającym? (sk)

ar-

WZ/-

na

u-

Iową cukierń ę
i bar rybny
uruchamia KZG

Niejednokrotnie już zwracano

’'ag? na obskurny bar przy ul. Boh.
“"dingratlu 19. Obecnie bar ten został

likwidowany i ną jego miejscu Kra­
sowskie Zakłady Gastronomiczne za-

'■Stlają cukiernię. Wiadomość tę
Pfzyjtną z zadowoleniem okoliczni
Mieszkańcy.

Równocześnie Krakowskie Zakłady
"Astronomiczni rozszerzają bar jar-
71 nr I przy ul. Tomasza, gdzie uru-

^stniają jadłodajnię oraz przepro-
'v?dza;ą remont w lokalu „Jadłodajni
ludowej".

Do dalszych planów KZG należy
^warcie dużej gospody ną rogu u!

"'etlą i ul. Boli. Stalingradu. „Re-
s,’uracja popularna" zostanie ząstą-
P'°na barem rybnym.

Urzekł ich czar Podhala

Wczasy w Czorsztynie
są »bajeczne« — móirią robotnicy

Wspólne imprezy artystyczne
wzajemnie zbliżają do siebie

»ceprów« i górali
YY’ CZASOWICZÓW czorsztyńskich zastajęmy niemal w komplecie
vv na przestronnym tarasie Domu Wypoczynkowego „Pieniny",
Korzystali właśnie z krótkiej chwi li oczekiwania na obiad, aby je­
szcze „dosmażyć" skórę, i tak już opaloną na ciemny brąz. Wpraw­
dzie zadowolone twarze i uśmieph nięte oczy były wystarczająco wy­
mowne, ale z obowiązku dziennikarskiego zapytaliśmy, czy są zado­
woleni z pobytu w Czorsztynie?
------------ -------------------------------------- ę\ DPOWIEDZIELI chórem:

— Nie jesteśmy ządowoleni, ję
steśmy po prostu zachwyceni!

— Karmią nas dobrze, pokoje s$
wygodne i czyste, a kierownictwo

sprawne — wyjaśnia rzeczowo pra
cownik fabryki pończoch w Łodzi,
A. Korycki. — Dawno już nje mia
łem tak przyjemnego urlopu —

dorzuca K. Krukiewicz, włókniarz
z Pabianic.

Również niewiasty, z natury
zawsze bardziej wybredne, są z

wczasów zadowolone. Przekonały
nas o tym nierozłączne nrzyjaciół-
ki: Krystyna Piesjkowska i Kry­
styna Nowogórska.

W Czorsztynie jest bajecznie i

fantastycznie! — stwierdziły zgod­
nie obydwie Krystynki.

Zagadnienie
stałej opery
obsługującej
Kraków i województwo

staje się
coraz bardziej

palącym problemem
45 operomontaży z „Halki" Stani

stawa Moniuszki — to poważne osią­
gnięcia organizatora tej imprezy -—

krakowskiej Delegatury „Ąrtosu". Mon
taże te wystawiane były w ciągu osta
tnich kilku miesięcy w Krakowie oraz

w wielu miejscowościach woj. krakow

skiego, rzeszowskiego i kieleckiego.
W tych imprezach brali udział so­

liści opery bytomskiej, wrocławskiej
i b. opery krakowskiej.

Nic też dziwnego, że sale w miej­
scowościach, gdzie wystawiano mon­
taże, były dosiownie wypełnione po
brzegi a gorące brawa publiczności
najlepiej świadczyły o tym, jak bar­
dzo podobało się im przedstawienie.

Obecnie „Arlos" przygotowuje op.e-

romontaż z „Cyrulika Sewilskiego"
Rossiniego.

O czym świadczy tak duże zain­
teresowanie montażami operowymi,
organizowanymi przez „Artos"? O

tym, że nie tylko społeczeństwo
Krakowa i Nowej Huty, ale i wo­
jewództwa krakowskiego, rzeszow­
skiego a nawet kieleckiego żywo jn
teresuje się operą. Zagadnienie sta­
łej opery dla Krakowa i Nowej Hu­
ty, która mogłaby dawać przedsta­
wienia i w większycn miejscowość
ciach woj. krakowskiego i rzeszow

skiego, stąje się coraz bardziej pa­
lącym problemem. (bp)

WYCIECZKI... WYCIECZKI...

P OWOLI dowiadujemy się wszyst
4 kich szczegółów, z których ta

„bajeczncść" się składa.
Przede wszystkim okazało się,

że mieliśmy wyjątkowe szczęście,
zastając wszystkich wczasowiczów
na miejscu. Ną ogół bowiem pro­
wadzą oni życie niezwykle ruchli­
we i urozmaicone. Przyczyną tego
bodajże najgłówniejszą są wy­
cieczki.

Przełom Dunajca jest jednym z

najpiękniejszych zakątków w Eu­
ropie. Można chodzić codziennie

gdzie indziej, poczynając od krót­
kich spacerów na ząmjfu w Czorszty
nie i Niedzicy oraz na urocze skał
ki falsztyńskie, ą kończąc na ca­
łodziennych wyprawach, np. na So­
kolicę, Czertezik, Wąwóz z Mizer­
nej, Sokolą Perć, Trzy Korony itd.
Nie będziemt już nawet wspomi­
nać o powszechnie znanym i zaw­
sze atrakcyjnym spływie Dunajcem
na tratwach.

WIECZORNICE GÓRALI
I WCZASOWICZÓW

------------- T nje jedyną
atrakcją czorsztyńskich wczą

czasie turnusu organizuje się

VV7 YCIECZKI
'’ atrakcia c

sów.
W

Korespondenci z Nowej Huty
donoszą:

AKCJA TRWA

Jak wynika z informacji udzielonych
przez Dzielnicową Radę Narodową prze
szkolono ostatnio w Nowej Hucie ną
kursach dla anąfabetów 2418 osób.

Nie są to kursy ostatnie. Zę względu
bowiem na stały napływ nowych pra­
cowników, *‘ •••

mcm trwa

CHĘCI I

Wśród budowniczych Kombinatu jest
wielu entzjastów piłki nożnej, siatków­
ki, narciarstwa —- jednym słowem spor­
tu. Toteż wyniki pracy w kołach spor-
towych byłyby wcale piękne, gdyby
sportowców otoczymy odpowiednią opie
ką zarówno: Zjednoczenie Przemysłowe
Budowy Nowej Huty jak i Zarząd Od­
działu Związku ^ąwpdowego Budowla­
nych.

Brakowi odpowiedniej opieki dziwią
się nowohutniczanie tym więcej, że jak
ogólnie wiadomo przewodniczący Od­
działu Związku Zawodowego Budowla­
nych jest równocześnie przewodniczą­
cym Okręgowej Rady Zrzeszenia Spor­
towego Budowlanych.

KTO SIĘ ZAJMIE

Minęło już przeszło pół ręku od chwi
li gdy Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego N. H. otrzymało od Związku
Zawodowego Pracowników Budowla­
nych — Gabinet Dydaktyczny Bezpie­
czeństwa i Higieny Pracy.

W nim właśnie odbywa się zaznaja­
mianie wszystkich nowoprzyjętych do
pracy robotników, z przepisami i zasa­
dami jakich muęzą przestrzegać, by u-

niknąć w czasie pracy wypadku. Pod­
stawowe eksponaty gabinetu stanowią
barwne plansze wykonane przez mło­
dych malarzy krakowskich. Niestety
plansze często wykonane są blednie, a

przy tym niektóre nie są wykończone i

wymagają wielu uzupełnień 1 popra­
wek.

Związek Zawodowy Pracowników Bu
do walnych wypłacił już dawpo należne
wykonawcom honorarium i nie okazuje
zainteresowania obecnym stanem

plansz. Malarze nie zgłaszają się by do
konać poprawek, a niewykończony ga­
binet nie spełnia należycie swej waż­
nej roli.

Kto wreszcie zajmle się energicznie
tą sprawą? (ein)

60 TON ODPADKÓW

od kilku ihiesięcy wszystkie Za-

Budowląne ZBM NH przeprowa-
na placach budowy tzw. akcję

akcja walki z anal abetyz-
w Nowej Hucie nadal, (iw.)

ZAPAŁ NIE WYSTARCZĄ

Z wybranych (dla kierowania tą ak­
cją) specjalnych komisji, najczypniejsze
okazały się przy Zarządach nr 2 i nr

3. Najgorzej natomiast przedstawia się
praca komisji w Zarządzie Robót Dro-

gowo - Terenowych nr 4.

Pięknym wynikiem akcji porządkowej
jest zbiórka ponad 60 ton odpadów u-

źytkowych (drzewa, cegieł, prefabryka­
tów, żelaza itp.), które wykorzystane
zostaną przy budowie. W powyższej
akcji biorą udział również pracownicy
umysłowi. (em)

(em)

Już

rządy
4ząją - ------ -- ----- -

.

sanitarno - porządkową, której ważnym
zadaniem jest m. in.
trąwstwem budulca.

walka z marno-

ECHO KRAKOWSKIE Itr. S.

również wspólnie ze stałymi miesz­
kańcami, wieczorki artystyczne, o-

gniska itp. imprezy, w których
czynny udział oprócz wczasowi­
czów bierze miejscowa ludność.
Szczególnie wiele radości dają
wczasowiczom dowcipne „gadki"'
góralskie, miejscowi zaś z zapałem
oklaskują występy artystyczne
przyjezdnych.

Teatr lm. J. Słowackiego — godz.
,,Ciężkie czasy".

Stary
Teatr
Teatr
Teatr

Teatr — nieczynny.
Rapsodyczny — nieczynny.
Młodego widza — nieczynny.
Groteska — nieczynny.

PONIEDZIAŁEK

Teatry nieczynne.

o

ęna

19
— ,,Szalony lotnik",

godz.

godz.

15.45,

TAK BYĆ POWINNO

W CZORSZTYNIE na pewno
nikt się nie nudzi. Jeśli na­

wet pogoda nie Popisze, nie ma

wielkiej tragedii, Piękna, obszerna
świetlica w willi „Basia" mieści
bez trudu wszystkich i jest praw­
dziwym miejscem rozrywki. Bibliote
ka liczy około 400 tomów. Amato­
rzy muzyki mogą korzystać z radia
i pianina. Sportowcom dano do dy
spozyeji pingpong, a jeśli komuś

jeszcze mało tego wszystkiego —

ma do wyboru kilkanaście cieka­
wych gier towarzyskich, (b. m.)

Sztuka — ..Nicolas Nicleby" g. __ ,

18, 20,30, „Ziemia drży" g. 11, w nigdzie
lęg.1012.14.

Apollo —

. Kariera w Paryżu", godz
15 17.30. 20.00

Młoda Gwardia — „Szalony lotnik" g.
15.15. 17 30, 19.45

Uciecha — ..Sekretarz Rej ko-m u
“

godz
15.45. 18. 20.15.

Warszawa — „Mury Malapagi" g. 15 45.
18, 20.15

Wolność — „Na arenie" g. 15.45,
20.15.

Chemik — „Futro Krugera" g. lę.
Wanda — „Pustelnia parmeńska" 2

ri.a eodz 15.45 18 20.15
Dworcowe — „Sen wigililny" „Ko­

ronkarstwo". „Pieśń wiosny" 1 PKF

godz16—24

15,30.

18

se-

36 proc, wypadków pożaru
spowodowano lekkomyślnie

niedopałkami wyrzucanych papierosów
Cąią akcją Tygodnia Straży Pożar­

nych organizowana jest jako zapocząt
pracy uświadamiającej o niebezpie­
czeństwie ppżąru. W tygodniu Strąży
Pożarnych będą zmobilizowani straża

cy do podnoszenia czujności, sprawno
ści i gotowości bojowej. Społeczeństwo
zostanie poinformowane o konieczno­
ści przestrzegania przepisów przeciw­
pożarowych i walki z przyczynami po
żarów oraz potrzebie współpracy ze

strażami pożarnymi. Ponadto ulegnie
wzmożeniu akcją mającą na celu mo­
bilizację nowych kądr do szkół pożar­
niczych, w szeregi ochotniczych i za­
wodowych straży pożarnych.

Straże pożarne mogą prowadzić
prace zapobiegawcze tylko przy współ
udziale wszystkich obywateli poprzez
uświadamianie ich o znaczeniu tych
prać i pouczaniu jak uniknąć pożaru.

W rejestrze przyczyn powstawania
pożarów downujęce miejsc’ mą nieo­
strożne obchodzenie się z ogniem osób

dorosłych i dzieci.

W roku 1951 z tej przyczyny po­
wstało blisko .36 proc, ogólnej ilo­
ści pożarów. Na ogólną sumę poża­
rów składa się szereg innych czyn­
ników, jak nieświadomość, lekcewa
żenić niebezpieczeństwa, karygodne

niechlujstwo, źle pojętą oszczęd­
ność. W jednym tylko roku 1949, ną
skutek nieprzestrzegania przepisów
przeciwpożarowych zanotowano —

2.376 wypadków pożaru spowodowa
nych niedopałkami papierosów.
Większość strażactwą Ipojskiego ma

za sobą wielkie osiągnięcia. Podejmu-

ją oni współzawodnictwo; wielu stra­
żaków jest racjonalizatorami. W nie-
siono setki strażnic i świetlic, wyre­
montowano tysiące sztuk sprzętu mo­
torowego, uratowano od zniszczenia

majątek wartości wieluset milionów

złotych.

Dziś

Przed każdym seansem wyświetlań,
jest specjalna kronika filmowa ze Zlotu.
MDM oraz uchwalenia Konstytucji

PONIEDZIAŁEK
Sztuka — „Nicolas Ńicleby". g 1539

18, 20,30 „Wiosna w Sakenie".

Apollo —

, Kariera w Paryżu" godz
15, 17,30 20,00.

Młoda Gwardia
15,15, 17,30. ,8.45.

Uciecha — „Sejpretarą Rejkńmu"
15,45 18. 20,15.
Warszawa — „Mury Malapagi"

15 45 18, 20,15.-
Wolność — „Na arenie" godz.

18. 20,15.
Chemik — „Futro Krugera" godz.. 19.
Wanda — „Pustelnia parmeńska" 2

seria godz. 15 45 18 20,15.
Dworcowe — „Sen wigilijny", ..Ko­

ronkarstwo", „Pieśń wiosny" i PJCF

godz. 16 — 24.
Przed każdym seansem wyświetlana

jest specjalna kronika filmową ze Zlo­
tu, MDM oraz uchwalenia Konstytucji.MDM oraz uchwalenia Konstytucji.

IWiroWI:
Otwarte od godziny 9 rfo 15 w medzie*

leiświętsod9do16
Muzeum Archeologiczne przy PA O pi.

Sw Jana 23 — zbiory archeologiczne
Wystawa w Domu Szołayskub <p <e

Szczepański)
Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­

skiego
Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań­

ce ludowe**.
Wystawa: ..Dawne warownie Krako

wa“ na murich obronnych
Muzeum Narodowe, oddział przy ul

Smoleńsk, wystawa kilimów l pnrre a-

ny
Dom Plastyków: Wystawa rysunku

POGOTOWIE RATUNKOWI

Pogotowie Ratunkowe Wydziału
wia Woj R N w Krakowie, ul Siemi­
radzkiego 1. telefony- 222-32 1
udziela pomocy we wszystkich nągłycn
wypadkach ) nagłych ząchorzentąch fu­
raż w przypadkach położniczych Ambu
latorium Pogotowia
dobę Informacja o

2S1-91.

czynne Jest caij
wypadkach tet nr

APTEK:

Zofia Waligóra,
Józef Mrowieć,
Antoni Kozieł,
Franciszek Biegun
i Jan Kwiatkowski

otrzymali
dyplomy uznania

Zarząd Główny Związku Zawodo­
wego Spożywców po dokładnym za­
poznaniu się z pracą poszczególnych
rad ząklądowych w placówkach
branży spożywczej, wyróżni! najaktyw
njejszycji przewodniczących rad za­
kładowych. Są nimi: Zofia Waligóra
z Zakładów Przemyślu Cukierniczego
„Wawel" nr 1, Józef Mrowieć z Kra­
kowskiej Wytwórni Tytoniu Przemy
siowego, Antoni Kozioł z

skich Ząkłądów Mięsnych,
szęjt Ęiegurj z Browaru w Żywcu i
Jan Kwiatkowski z Tarnowskich Za­
kładów Mięsnych.

Za poważne osiągnięcia w pracy
wymienieni przewodniczący rad za­
kładowych otrzymali- nagrody i dyplo­
my uznania zarządu głównego zw.

zaw. spożywców, (mik)

rozpoczyna się
Tydzień Straży
Pożarnych

Dziś tj. 10 bm. rozpoczyna się Ty­
dzień Straży Pożarnych. W związku
z tym już w dniu wczorajszym odbył
się na Rynku Głównym apel ku czci

poległych strażaków, po czym złożo­
no wieniec na grobie nieznanego żoł­
nierza i grobach żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej.

Dziś o godz. 9,45 nastąpi przemarsz
oddziałów Straży Pożarnej ulicami,
a o godz. 10 odbędzie się defilada

przy ul. Basztowej. O godz. 13 miesz­
kańcy Krakowa zobaczą ćwiczenia po
kazowe Zawodowej Straży Pożarnej
na placu Szczepańskim przed kamie­
nicą nr 5.

Dlaczego
w wielu GOM

woj. krakowskiego

sprzęt maszynowy
nie jest przygotowany
do drugiego
pokosu siana?
n OMYSLNE plony, uzyskane z 1-ym
*• pokosie koniczyny i traw spowo­
dowane były korzystnymi warunkami

atmosferycznymi dla wzrostu użyt­
ków zielonych. Obecnie mimo upalne-
go lata i braku deszczów stan ląk ro­
kuje również dobre zbiory. Już w nie­
których miejscowościach rolnicy przy­
stąpili do 2-go pokosu koniczyny. Ze

sprzętem siana trzeba będzie jeszcze
poczekać do końca sierpnia.

Kontrolerzy państwowej służby roi

nej stwierdzili, że niewątpliwie bardzo
ważna sprawa dokonania omłotów,
przesiania kierownictwu niektórych
Gminnych Ośrodków Maszynowych —

zagadnienie przygotowań do 2-go pako
su traw. W wielu GOM-ach kosiarki

grabiarki stoją niezakonserwowane i

nieoczyszczone po ostatniej akcji. Ta­
kie postępowarre jest oczywiście nie­
dopuszczalne, ponieważ sprzęt maszy
nowy powinien być na długo przed
rozpoczęciem 2-gich sianokosów dopro
wadzony do stanu gotowości.

Z rozpoczęciem pokosu traw aktua!

ny będzie powtórny wyjazd rolników

po siano na ziemie zachodnie. Podział

rejopów nie ulega zmianie. Krakowscy
roiąrcy będą mogli jeszcze raz wyje­
chać na znane sobie tereny' wojewódz
twa szczecińskiego i zielonogórskiego.
Zgioszęrra ekip kośnych można już
składać w gminnych radach narodo­
wych.. (ka)

DYŻURY

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Dlura
8, Rakowicka 12, Krakowska 19. Dietla

76, Borek Falęcki, Główna 4, Kościusz­
ki 13,

NIEDZIELA
S,® Początek audycji, W? Wiadomo­

ści poranne. 6,10 Muzyka na dzień do­
bry. 6,55 Kalendarz radiowy. 7,00 Wiado­
mości poranne. 7,05 „Od melodii do me­
lodii", 7,25 Muzyką. 7 .55 Program dnia.,
8.00 Dziennik poranny. 8,20 Koncert po
polarny. 8,55 Program dnia 1 komunika­
ty. 9,00- Aud. z cyklu: „Koncerty bran­
denburskie Bacha". 9,30 Dlą dzieci w-

wieku przedszkolnym słuchowisko pt.
„Letnia przygoda". 9,45 „Wieś tańczy i

śpiewa". 10.00 Przegląd prasy stoiecz-
nej. 10,05 Skrzynka ogólną PR. 10.21).
,.5:0 dla młpdpści" — aud. sątyryęzno-.
rozrywkową dla młodzieży. 10.50 'Szo­
stakowicz: fragmenty pieśni o lasach.
11,10 Poezja i muzyka. 11,40 Skrzynką -

Wszechnicy Radiowej. 12,04 Przegląd-
czasopism. 12,15 Poranek symfoniczny.
13.15 „Ogrzewanie zimnem" — aud. Sę­
kowskiego. 13 26 koncert ork. mandoli-
nistów łódzkiej rozgł. P . R . 14,00 „Chło­
pi z Zapola wzywają" — rep. dźw. w

opr. J. Ciąstonia. 14,15 Koncert dlą
wszystkich. 114,50 „Na żniwach w rze­
szowskim" — reiportaż W). Błachuta.
15.15 Audycja dla dzieci 16 00 Zagadka
naukowa w oprać, dr J. Żabińskiego.
16,20 Koncert zespołów tanecznych. 16,48
Audycja świetlicowa. 17,00 Dziennik po­
łudniowy. 17,20 Koncert rozrywkowy
w wyk. ork. rozgł. bydgoskiej. 18,00
„Wieś Nietulisk-o" — słuch. Ż . Niziur-

skiego. 19,30 Melodie taneczne w wyk.
zespołu instrumentalnego w wyk. J.
Haralda. 20,00 Na fali humoru i saity-
ry. 20.30 Utwory skrzypcowe w wyk.
Br. Hubermana. 20,58 Stan pogody. 21,08
Dziennik wieczorny. 21,15 Feiietoai Wan­
dy Odolskiej. 21,39 Koncert lekkiej mu­
zyki symfonicznej. 22,00 Wiadomości
sportowe z całej Polski. 22,30 Wiado­
mości sportowe. 22,40 Muzyką tanecz­
na. 23,10 Muzyka symfoniczna. 23,50
Ostatnie wiadomości.
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Co zobaczymy
tu niedzielę
na ekranach
kin krakowskich?

Ciekawe kreskówki: „Noc noworo­
czna", „Mali ogrodnicy", „Odważny
zając" i „Król Ławrą", zobaczą dzie­
ci dziś, tj. 10 bm. ną porankach dla

najmłodszych o godz. 10, 11,30 i 13

w kinie „Wanda".
W „Apollo" wyświetlony zostanie

o godz. 10 i 12 obraz produkcji ra­
dzieckiej .Aleksander Zasłonow", a

w „Sztuce" w tych samych godzinach
film włoski „Ziemią drży".

W pozostałych kinach będziemy
mogli oglądać na porankach bieżące
filmy.

PONIEDZIAŁEK
5.00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­

ści poranne. 540 Audycja dla wsi. 5,29
Koncert poranny. 6,00 Gimnastyka-
»,10 Kalendarz radiowy. 6,15 Program
dnia. 6,20 Komunikaty. 6,30 Dziennik po
ranny. 6,50 Muzyka rozrywkowa. 7.58
Stan pogody 1 .program dnia. 7,55 Wia­
domości poranne. 3.00 Muzyka operowa
i symfoniczna Moniuszfci. 8,30 Aud. dl*
obozów 1 kolonii letnich p.t. „Z mapą
w dłoni naprzód marsz". 11,45 Glos ma­
ją kobiety. 12,04 Dziennik południowy.
12.15 Muzyka rozrywkowa. 12,30 Audy­
cja dla wsi. 12,43 „Na awojską nutę" —

gra zespól J. Stecia. 13.15 Informacje.
13,30 Koncert solistów. 13,50 Poradnik

fachowy dla wsi „O lepsze żyło". 14,00
Powtórzenie dziennika południowego.
14,11 Program dnia. 14,15 Piosenki roz­
rywkowe. 14,30 popularny koncert »ym
foniczny. 15,09 Komunikat o stanie wód.
15.15 Audycja PCK dila chorych. 15 30
Dla dzieci słuchowisko pt. „Za króla Je­
lonka". 16.00 Utwory na flet w wyk. R.
Tomaszewskiego. 16,20 Dziennik kra­
kowski. 16,30 Muzyką rozrywkową.
16.45 Radiowęzły przed mikrofonem —

aud. słowno-muzyczna. 17.00 Wiadomo­
ści popołudniowe. 17 .15 Słynni pieśnia­
rze. 17.35 „Dwie wiosny", reportaż St.
Chruślickiego. 17,55 Muzyka dawną.
18.20 Piosenki radzieckie. 13,30 Utwory
skrzypcowe. 13,50 „Ljgowcy krąkowący
przed sezonem" — pogadanka sportowa
T. Dobosza. 19.00 Koncert życzeń. 19 30
, Chcę umieć więcej" — felieton st. Ja­
sińskiej. 10,30 Muzyka i aktualności.
20,00 Koncert krakowskiej orkiestry i
choru PR ,pod dyr. J. r . Gerta, solista
Wl. Kotarba — tenor. 2.0,40 .Jokiko-
mokik", ode. 4 opowiadania T Bręzy.
20.58 Stan pogody. ?.r.oo Dziennik wie­
czorny. 21 26 Wiadomości sportowe. 21.30
Węgierskie utwory populąrno-cozryw-
kowe. 21,45 Odpowiedź fali «. 21,55 .7.
Strauss: „Zemsta nietoperza" — ope­
retka w 3-ch aktach. 23,50 Ostatnie wia­
domości.



Ol rnchunhi olimnijf&ip (2)

Do olimpiady należało się przygotować
przemyślanie i długofalowo

Czy obozy
kondycyjno-treningoiue
zdały egzamin?
Z DOŚWIADCZEŃ’ I spostrzeżeń, które — nie wątpimy — zostały zrobione

zarówno w czasie przygotowań do Olimpiady w Helsinkach, jak i w czasie

pobytu na XV Igrzyskach Olimpijskich, wyciągnąć można długą litanię wnio­
sków i nauk na przyszłość. Niektóre z tych wniosków powinny zainteresować

byłoby wówczas medalu srebrnego Jo-
kiela), ani też hokeiści na trawie Wo­
bec startu zapaśników 1 ciężarowców
należało zaryzykować również wysłanie
kolarzy na wyścig szosowy

Wszystko to dowodzi braku przemy­
ślanej długofalowej pracy nad przy­
gotowaniem reprezentacji olimpij­
skiej, montowanej w warunkach, któ­
re nie dawały żadnych szans na uzy­
skanie dobrych wyników.

Z. DALL

Motorowcy

wypełnili
zobowiązania

Ostatnio odbyła się uroczystość
zamknięcia kursu samochodowo-mo-

tocyklowego prowadzonego przez

sekcję motorową krakowskiej Unii

dla pracowników szpitali.
Kurs ukończyło z dobrym wyni­

kiem 60 słuchaczy, rekrutujących się
w 95 proc, spośród pracowników fi­
zycznych, umysłowych, sanitariuszy
i lekarzy, w czym znaczny odsetek

stanowiły kobiety. Tym samym zre­
alizowane zostały zobowiązania pod
jęte przez sekcję motorową Unii, przy

czym ilość absolwentów kursu była
dwukrotnie większa od zaplanowa­
nej.

Podczas uroczystości rozdania

praw jazdy, na które przybyli przed­
stawiciele władz komunikacyjnych
MRN, PZMot. i ZS Unia dokonano
odznaczenia przodujących kursan­
tów.

Str. b. „ECHO KRAKOWSKIE"

Po raz cztuarty pocztowcy

NA STAŃCIE
wyścigótu kolarskich

GOLNOPOLSKIE Kolarskie Wyścigi Pocztowe sięgają swoją trądy.,
cją roku 1949, kiedy zorganizowano — po uprzednich eliminacjach p0.

wiatowych — dwanaście wyścigów etapowych, które odbyły się wówczas
z okazji międzynarodowego wyścigu Dookoła Polski. Wzięło w nich wtedy
udział prawie 6000 pocztowców. y
|A WA następne kolejne Kolarskie-
L-7 Wyścigi Pocztowe w latach 1950
i 1951 odbyły się już w trzech stop­
niach. Po eliminacjach powiatowych,

w których liczba star

tujących wynosiła w

r.1950ok.8tys.a
w r. 195! sięgała

cyfry 10 tys. zawod­
ników, nastąpiły eli-

minacje okręgowe,
zakończone wyści­
giem centralnym, w

w którym w ub. ro­
ku zwyciężył pracownik PPK „Ruch"
— Tad. Horodyński z Warszawy uzys
kując na dystansie 30 km czas 51
min. 0,5 sek.

W roku bieżącym pracownicy pocz­
towi z całej Polski staną po raz czwar

ty na starcie ogólnokrajowych wyści­
gów kolarskich.

IV Kolarski wyścig Pocztowy odbę­
dzie się w okresie trwania wyścigu
Dookoła Polski. Regulamin przewidu
je eliminacje na szczeblu powiato­
wym, wojewódzkim oraz centralnym.

Powiatowe wyścigi eliminacyjne od

będą się na trasie 20 km a rozegrane

zostaną w okręgu krakowskim w dniu

15 bm. Po czterech najlepszych za-

szczególnie GKKF, inne PKO1., a jeszcze inne sekcje sportowe przy GKKF.

Kraków

przygotowuj się
d<> przyjęcia kolarzy
IX wyścigu
Dookoła Polski

Kraków będzie jednym z końco­
wych etapów tegorocznego wyścigu
kolarskiego Dookoła Polski. W dniu
27 hm. w godzinach popołudniowych
kolarze przyjadą do naszego miasta,
przebywając 185 kilometrowy etap
Opole — Kraków. Po jednodniowym
odpoczynku w Krakowie, we czwar­
tek, 28 bm. nastąpi start do następ­
nego etapu Kraków — Rzeszów.

Roboczy Komitet Etapowy Wyś­
cigu w Krakowie pracuje od szeregu
dni na pełnych obrotach. Utworzone

komisje: gospodarczo - finansowa,
teciiniczno - sportowa i propagando­
wa odbyły już dwa posiedzenia, na

których ich przewodniczący Sawa-

ryn, Dałkowski, red. Książek oraz

sekr. AAiętta składali sprawozdania z

przebiegu dotychczasowych prac ;

przygotowawczych. Obrady prowa­
dził przewodniczący WKKF mgr Pi-

rożyński, który bierze . naj­
żywszy: udział w pracach Komitetu

Etapowego.

Najbliższe plenarne posiedzenie
Komitetu, zamykające pierwszy od­
cinek prac przygotowawczych odbę­
dzie się we wtorek 12 bm. W przy­
szłym tygodniu będziemy mieli moż- i
ność ^poinformowania naszych Czy­
telników, a zarazem wszystkich mi­
łośników sportu kolarskiego o pro­
gramie minutowym etapu Opole —

Kraków, programie przyjęcia uczest­
ników wyścigu, imprezach sporto­
wych w dniu zakończenia etapu O-

pole — Kraków oraz o wszelkich in­
nych szczegółach tej największej
krajowej imprezy kolarskiej 1952 r.

(es)

Jasne jest, ze w walce o laury olim­
pijskie nie mogło zabrak-nąć w naszej

reprezentacji ani

jednego zawodni-

(Jk ka, mającego po-
ważne szanse na

zdobycie ich
f drugiej

’ ’

• strony
C'^a d0

Hy musiała
nolita. jeśli cho-

Kt dzi o poziom Sla
w be wyniki niektó
■ rych nie. pówin-

ny niweczyć do­
robku propagandowego innych zawod­
ników .

Nie można mieć pretensji do zawód
nika, ani do kierownictwa, jeżeli za­
wodnik przegra w walce. Ale kompro­
mituje kierownictwo i zawodnika
fakt niezakwalifikowania się przez
niego do startu olimpijskiego, to zna­
czy niewypełnienie minimum kwalifi­
kacyjnego. Jakie szanse miał tyczkarz
Ważny w Helsinkach, nawet gdyby
skoczył 4,15 m? Znikome szanse mia­
ła również Bregulanka, o której z gó­
ry było wiadomo, że daleka jest od

uzyskania swych rekordowych wyni­
ków powyżej 13 m.

Zachłystywaliśmy się rekordowym
skokiem Grabowskiego w Lipsku (7,51
m). Skoczek ten jednak nie zbliżył się
już przed Olimpiadą do tego wyniku,
a nawet przeciwnie, skakał coraz sła­
biej. W efekcie Grabowski bez „niań­
ki** (trenera) nie tylko nie pclrafił u-

zyskać minimum kwalifikacyjnego,
które wynosiło 7,20 m, ale nawet nie

z

jednak
ekspedy-
Helsinek

być jed-

Polak-najlepszy w rep. Europy
podczas meczu hokeja z Indiami

POLSKI hokej na trawie przestał być już kopciuszkiem. Przed wyjazdem
na Olimpiadę słyszało się wiele głosów, twierdzących, że nasi hokeiści nie

mają czego tam szukać. Nieliczne dotychczas kontakty międzynarodowe sy­
gnalizowały już co prawda dobry poziom tej dyscypliny sportu. Hokeiści jed­
nak pojechali, a swoimi wynikami, nadzwyczaj ambitną a Jednocześnie

dżentelmeńską grą zdobyli wielkie uznanie zarówno wśród przeciwników, jak

Sportou cy Spójni

zdoiiywają SPO
Rada Okr. — ZS Spójnia w Kra.

kowie zaplanowała dla swych kół

sportowych na rok bieżący zuobycie
640 odznak SPO.

Do końca lipca plan ten wykonany
już został w 52 proc, członkowie kół

sportowych Spójni na terenie, woj,
krakowskiego uzyskali łącznie 394 od­
znaki, z których 173 zdobyte zostały
przez kobiety. Równocześnie uzyska­
no 197 odznak BSPO w kat. chłop,
ców i 32 w kat. dziewcząt.

Spośród poszczególnych kół Spój,
ni w zdobywaniu SPO przoduje koło

przy Centr. Rybnej w Płaszowie,
przed kołem w Tymbarku i Szczaw­
nicy. Dalsze miejsca
wodnictwie sportowym
PSS w Nowym Targu
„Wawel" w Krakowie.

we współza>
zajmują koła
oraz fabryki

Dziękujemy
... piłkarzom ZS Unii Jaworzno za

pozdrowienia z obozu wypoczynko­
wego w Poroninie.

... zapaśnikom krakowskiego Ko­
lejarza za pozdrowienia nadesłane
z obozu kondycyjnego w Przemyślu.

skoczył 7 m.

Koncepcja ustanawiania minimum w

tych dyscyplinach sportu, dla których
było to możliwe, okazała się celowa
Należało tylko te minima ustalić przy­
najmniej na trzy lata przed Olimpiadą
zmieniać je rokrocznie, zależnie od po­
stępów wyczynowców zagranicznych
tak, by zawodnicy nasi od początku
przygotowań wiedzieli do jakich wyni­
ków dojść muszą, aby dostąpić zaszczy­
tu reprezentowania barw polskich na

Olimpiadzie
Jednorazowe zdobycie minimum nie

dawało żadnej gwarancji osiągnięcia
choćby przybliżonego wyniku na Igrzy­
skach. Pośpiech, jaki cechował przygo­
towania naszych olimpijczyków do star
tu i pogoń za uzyskaniem minimów wy
znaczonych przez PKO1 zarżnęły za­
wodników Ostateczne eliminacje po-
wirr.y były być tak przeprowadzane, by
z jednej strony zawodnicy nie doszli
za wcześnie do szczytowej formy w

której trudno się utrzymać przez dłuż­
szy czas, a z drugiej strony, by nie
groziło im przetrenowanie Wypowiedź
trenera Matiasa, że ..myśmy formę mie
li w maju, a Olimpiada była w lipcu“
najlepiej charakteryzuje te kwestie

Zatrzymajmy się chwilę nad spra­
wą obozów kondycyino-trenin^owych.
Nie ulega kwestii, że wpadliśmy tu­
taj w przesadę. Zamiast starać się o

to. by unormować tryb życia zawod­
ników. urządzaliśmy stale obozy, od­
rywając ich na zbyt długi czas od ich
środowisk i zajęć. Krótko mówiąc —

zepsuliśmy zawodników.

W większości wypadków przed Olim­
piadą błądzono po omacku nie znając
ani właściwej wartości swoich repre­
zentantów ani wartości wyczynowców
zagranicznych Niewiele brakowało, a

nie pojechaliby nasi gimnastycy (nie

Kiedy rozsądek brał górę nad bezsilnym gniewem i rozpa­
czą, umysł zaczynał pracować składniej i wtedy Piszta za­
stanawiał się, jak wydustać się z tego białego piekła Orien­
tował się, że droga z Hali Gąsiennicowej wiedzie z południa
na,północ W'atr wiał więc z północy Zęby wrócić do schro­
niska trzeba było iść z wiatrem. Odwrócił się więc i pchnięty
potężnym podmuchem upad! na twarz. Po chwili, gdy odsap­
nął trochę, podniósł się i zaczął brnąć w głębokim, sięgającym
wyżej kolan śniegu Zorientował się, że zgubił ścieżkę. Zaczął
jej szukać. Krążył może z pół godziny, ale wszystko wokół

było zasypane. Teaz przeraził się okropnie. „Co będzie? Co

będzie jeśli zabłądzi w nocy?" Poderwał się nagle i jął biec
z wiatrem Wiatr popychał go i zwalał z nóg. Piszta padał
w śnieg Grzebał się w nim, brnął, przepychał się przez kopne
zaspy... Stracił zupełnie orientację i ..poczucie czasu. Zdawało

mu się, że już całe wieki idzie przez tę śnieżną, mroźną pu­
stynię, na której szaleje burza śnieżna.

Marzył o tym, by dobrnąć do lasu Szedł więc ciągle w dół

stoku. Nagle poczuł, że teren załamuje i podwyższa się.
Przystanął zrozpaczony. Teraz już wiedział, że zabłądził.

*

Kat' otuliła się kocem i usiadła przy oknie. W świetlicy
było 'upełnie ciemno, tylko przez okno przesączało się blade
świat.o . Patrzała w tatlę szyby, lecz nic nie widziała Chciała

przyjnąć narty i pójść za ekspedycją ratunkową, lecz instruk­
tor i Janek zabronili jej kategorycznie. Musiała więc czekać

w niepokoju i okropnej rozterce Targały mą coraz nowe my­
śli: „Co będzie, jeśli Piszta zabłądzi w tej zawierusze? To

wszystko przez nią, przez nią... Dlaczego była dla n ego Jaka

bezwzględna?. Trzeba było okazać więcej serca.. Trzeba

było dać rnu choć tr<x-hę nadziei . Jak mogła tak p istąpić?...
Naraz przyszedł jej na myśl Janek Ujrzała gr> uśmiechnięte­
go i patrzącego na mą swymi jasnymi oczyma z taką wiarą
i czułością, że aż jej się serce ścisnęło. „Przecież Janek też

jest narażony na niebezpieczeństwo. Dzielny chłopiec. Bez

i... w kraju.
Tytuł mistrza olimpijskiego w Hel­

sinkach zdobyła bezapelacyjnie druży­
na Indii indusi nie mają jak dotąd
godnych siebie pizeciwmków Ich fe­
nomenalna technika, granicząca wprost

z cyikową źunglerką,
poparta jednocześnie
wielką szybkością i

zwiotnością wszyst­
kich graczy, przynosi
bezapelacyjne zwycię­
stwa

Toteż z wielkim za­
interesowaniem ocze­
kiwano na mecz po­

między reprezentacją Europy i zdobyw
cami złotego medalu Spotkanie to zo­
stało rozegrane 3 VTTI w Amsterdamie
i zakończyło się zwycięstwem Indii 5:1
Piszemy to wszystko dlatego, że w dru­
żynie Europy grał nasz reprezentant
Ai ons Flinik Już sam lego udział w

reprezentacji Eutopy świadczy najle­
piej. że polscy hokeiści cieszą sie za

granica doskonałą marką Drużyna Eu­
ropy składała sie z 4 Anglików 4 Ho­
lendrów. 1 Polaka i 1 Austriaka Flinik

gra na lewym skrzydle Początkowo
współtowarzysze mało podają na iego
stronę Drużyna Europy iest niezgrana
i każdy chciałby zdobyć bramkę na

własna rękę
Flinik swoimi wspaniałymi przebo­

jami zyskuje sobie od razu uznanie
wśród drużyny Z jego też podania
padła jedyna bramka dla Europy
Podczas meczu publiczność gorąco do­
pingowała Polaka i nagradzała gorą­
cymi brawami wszystkie akcje, w któ­
rych nasz lewoskrzydłowy błyszczał
talentem.

Na uroczystości pdwitalnej naszych
olimpijczyków przez przedstawicieli
GKKF i sportowców Warszawy Alfons
Flinik otrzymał tytuł mistrza sportu
Jest on najstarszy z trzech braci Flim-
ków. którzy są podporą reprezentacii
Polski Nowy mistrz ma lat 25 a w ho­
keja gra od 18 roku życia Brał udział
we wszystkich meczach reprezentacji a

na Olimpiadzie bvł najlepszym zawod­
nikiem naszej drużyny.

— Na Olimpiadzie dostaliśmy zapro­
szenia z całej Europy na rozgrywanie
meczy Wielką ochotę mają z nami za­
grać Holendrzy. Belgowie. Szwedzi W
Helsinkach nauczyliśmy się bardzo du­
żo Ileż to razy na naszych treningach
zjawiali się egzotyczni, w białych tur­
banach Indusi z którymi zawarliśmy
przyjaźń Udzielali nam oni tad i po­
głębiali zagadnienia techniki i taktyki
Następnego dnia po meczu z Europą
Hindusi rozegrali mecz z Holandią i
wygrali go 6:1 Świadczy to o ogromnej
różnicy, jaka dzieli jeszcze europejskie
drużyny od reprezentantów Indii —

Tyle mistrz sportu A Flinik.
Z wielkim zainteresowaniem śledzić

będziemy teraz dalszy rozwój i urna-

sowienie tej dyscypliny sportu w Poł
sce. Młodych naszych reprezentantów,
którzy pochodzą z Gniezna, należy o-

toczyć jak najdalej idącą opieką. Trze
ba dostarczyć im sprzęt, jakim graja
zagraniczne drużyny. Odnosi się to
zarówno do kijów hokejowych jak i

lekkiego obuwia, klóre „trzyma się“
doskonale trawy. Trzeba naszej repre­
zentacji hokejowej zapewnić kontak­
ty z zagranicznymi drużynami. Trze­
ba, aby hokej na trawie promienio­
wał z Gniezna na całą Polskę. (Cis)

Na 11 etapach
rozegra sj walka
o zwycięstwo

Prawie 2000 kilometrów czeka kolarzy
na wyścigu dookoła Polski Na 11 eta­
pach rozegra się walka o zwycięstwo
drużynowe i indywidualne Do sekieta-

riatu wyścigu zaczęły
już napływać pierwsze
zgłoszenia drużyn

Jako jedni z pierw­
szych zapowiedzieli

swój start młodzi ko­
larze Budowlanych Od
1 sierpnia 10 najlep­
szych zawodników te­
go zrzeszenia przeby­
wa na obozie przygo­
towawczym w Chyli-

cach pod Warszawą Treningi prowa­
dzą Targoński i Piegat który zapowie­
dział również start w tegorocznym
,.Tour de Pologne*’ Oprócz Piegata
przewidziani są do reprezentacji Budo­
wlanych Kanik i Hartwig z Gdańska
oraz Adamiec. Rojek Gwoździk. Ko­
walczyk Baryła i Lubaczewski.

Również i reprezentanci AZS. którzy
po raz pierwszy w historii tego wyści­
gu wezmą udział, przygotowują się pil­
nie do ciężkiego egzaminu na szosach
Polski Trzon drużyny stanowić będą
3 akademicy z Poznania, 2 z Gliwic i 1
z Wrocławia.

ZDOBYWAMY
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wodników z każdego powiatu weźmie

następnie udział w eliminacjach wo­
jewódzkich. Centralny wyścig odbę­
dzie się na trasie 40 km'w Warszawie

w dniu 31 bm tj. w dniu zakończenia

wyścigu Dookoła Polski. Du wyścigu
centralnego stanie po 5 kolarzy, któ­
rzy w eliminacjach wojewódzkich za­
jęli pierwsze miejsca.

Zwycięskich zawodników czekają >

liczne nagrody — i tak dla 10-ciu

pierwszych listonoszów wiejskich, któ

rzy w wyścigu centralnym zdobędą
pierwsze miejsca Gen. Dyrekcja „Ru­
chu" przeznaczyła jako nagrody 10

motocykli.
Wzrastająca z roku na rok popular

ność Kolarskich Wyścigów Poczto­
wych pozwala oczekiwać w tym roku

rekordowej ilości zgłoszeń, tym bar­
dziej, że w wyścigu brać będą udział

również kobiety, dla których regula­
min przewiduje skrócone dystanse
Prawo do startowania w wyścigu ma­
ją wszyscy członkowie Zw. Zaw. Prac.

Poczt, i Teł., którzy jednak poddadzą
się uprzedniemu badaniu lekarskiemu.

Zawodnicy i zawodniczki jechać bę­
dą wyłącznie na rowerach turystycz­
nych.

W związku z IV Wyścigiem Pocz­
towców odbyła się ostatnio w Krako­
wie specjalna konferencja poświęco­
na sprawom organizacyjnym. W cza­
sie konferencji poruszano szereg
spraw związanych z organizacją wyś­
cigu na terenie naszego wojewódz­
twa. Powołany został również Komi­
tet Organizacyjny, w skład którego
weszli m. in.: przewodn. — Pawlak
Stan. zast. przewodn. — Łabędzki
Stef, i sekr. — Krzywoń. W skład u-

tworzonego Komitetu Honorowego po
wołano szereg wybitnych działaczy z

Okr. Dyrekcji Kolei i Poczty oraz

MRN.

Komitet Organizacyjny Wyścigu
przystąpił już do szczegółowego opi a

cowywania tej imprezy na szczeblach

powiatowych i wojewódzkim, (zr)

Zwycięstwo
piłkarzy
Sygnałów

Ostatnio rozegrano mecz piłkarski
między kołami sportowymi ZBM i A

i Sygnałów. Zawody zakończyły się
zwycięstwem Sygnałów 4:2 (3:2).
Bramki dla zwycięzców zdobyli Figa
1iKaczor3.DlaZBMiADudeki

Kierczyński po jednej.

Niedzielne mecze
piłkarskie

Wszystkie 3 krakowskie drużyny
pierwszoligowe rozpoczęły okres in­
tensywnych przygotowań do mi­
strzostw ligi W ramach tych właśnie

przygotowań ligowcy krakowscy ro­
zegrają w dniu dzisiejszym spotka­
nia towarzyskie, z których tylko jed­
nak'jedno odbędzie się w Krakowie.

Zmierzą się w nim zespoły miejsco­
wego Ogniwa oraz warszawskiego
CWKS.

Piłkarze OWKS — wyjeżdżają na­
tomiast do Łodzi, gdzie przeciwni­
kiem ich będzie zespół ligowy Włók­
niarza. Stosunkowo najmniej groź­
nego rywala wybrali sobie za partne­
ra krakowscy gwardziści, którzy grać
będą w Zabrzu z drugoligowym Gór'
nikiem.

VÓ]VZirM¥?
PIŁKA NOŻNA

O mistrzostwo II ligi:
Włókniarz Kraków — Włókniarz

Chełmek, godz. 17, boisko Włókniarza

przy ul. Barskiej.
Stal Nowa Huta — Ogniwo Tar­

nów, godz. 10, boisko Włókniarza

przy ul. Barskiej.

zastanowienia poszedł z ekspedycją. Sam ją zorganizował...
C > będzie, leżeli nie wróci?..."

Zerwała się i zbiegła na dół. Przez chwilę szamotała się
z ciężkimi drzwiami. Potem pchnęła je z całą siłą Ogarnął
ją jeszcze większy strach Śnieg, sypnął jej w oczy. Na chwilę
straciła oddech. Potem rozejrzała się wokół błędnymi oczyma
i przysłuchiwała się wyciu wiatru, który zg nał potężne czuby
świerków i gnał gdzieś w górze, jak rozpędzony tabun kont.

Naraz poczuła, że ktoś stoi obok niej Spojrzała w bok

i zobaczyła Zosię "Chwilę patrzyły na siebie z niepokojem,
potem zbliżyły się do siebie.

— Kiedy oni wrócą? — wyszeptała Zosia.

Kafi nie rozumiała |ej.
— Janek?... — wyszeptała, ale podmuch wiatru wepchnął

jej słowa do gardła. — Janek — krzyknęła prawie.
Zosia przytuliła się do mej i cicho zatkała.

*

W mgle I zawiei migały tylko blade światła pochodni, które
z daleka wyglądały, jak zam-łzane plamy światła Szli w mil

czemu, jeden za drugim Całą grupę prowadził instruktor Za
nim szedł Janek, a za nimi j szcze m >że z dwunastu mło­
dych ludzi najrozmaitszych narodowości. Wszyscy ożyw cni

byli jedną myślą, żeby uratować zaginionego wśród nocy

Węgra.
Na hali było dość spokojnie. Prawdziwa burza rozszalała

się dopiero na Karczmisku. Pochodnie zgasły. Zapanowała
przeraźliwa ciemność.

Instruktor zatrzyma! się I podjął plan poszukiwania. Naj­
większa grupa miata zjechać Boczaniem do Zakopanego, dru

ga przeszukać nartostra lę, a trzecia pod kierownictwem Jan­
ka Kani przejechać najtrudniejszą trasę, mianowicie drogę na

Kopieniec. Instrukto. wydał polecenia: iść zwartym szykiem,
nie oddalać s'ę jeden od drugiego, bo w każdej chwili można

się zgubić. Gdy tylko stę da, zapalić pochodnie i przez cały
czas dawać hasła i wykrzykiwać.

Rozjechali się na trzy strony. Grupa Janka posuwała się
początkowo powoli. Wiatr dął z boku, spychając ich stale
w prawo. Wnet dojechali do lasu i skrajem zaczęli zjeżdżać
z Karczmiska w dół. Nie łatwa była to jazda W .zupełnych
ciemnościach me można było wyczuć terenu Raz narciarzom
zdawało się, że lecą wprost w jakąś czarną czeluść, to znowu

gdy teren się trochę podwyższał, zatrzymywało ich nagie
i szarpało.

Co chwila ktoś upadał j odłączał się od grupy Janek mą
drze prowadził swój „patrol". Stale przystawał i liczył lud' ,

żeby się me pogubili. Dumny był z tego, że instruktor wyzna

czyi go na kierownika grupy ratunkowej. Energią i stanów

czością górował nad wszystkimi i potrafił utrzymać porzą
dek W jego grupie jechał również Albańczyk, Anto Zore
Z mm mieli najwięcej kłopotu. Jako najsłabszy narciarz, stale

zostawał w tyle I me mógł nadążyć za zjeżdżającymi wzdłuż

skraju lasu narciarzami
Wiatr dął tutaj nieco słabiej M >żna było zapalić pochod

nu. Błysnęło |asne światło, które wnet rozlało się rozmaza

nymi plamami w mgle t śnieżycy Płomienie pochodni rwały
się na wietrze, przygasały, żeby za chwilę zapłonąć jeszcze
jaśniej.

(32) (D. c. n.)

O mistrzostwo klasy I

Włókniarz Kr. — Spójnia Bieża­
nów, godz. 15,30, boisko Włókniarza.

PUCHAR POLSKI

Rozgrywki na szczeblu
powiatowym:

Budowlani Łobzów — Górnik Wie­
liczka (boisko Budowlanych Łob­
zów). Spójnia MHD — Gwardia Kr.

(boisko Spójni)
Stal Armatura — Budowlani. ZBM2

N. Huta (boisko Stali Armatura).
Ogniwo Kr. — Budowlani ZOR

N. Huta (boisko Ogniwa Kr.).
OWKS I b — Ogniwo Bronowie*

(boisko OWKS).
Unia Kartonaże — Ogniwo Dębni­

ki (boisko Unii).
Unia Borek — Spójnia Płaszów

(boisko Unii Borek).
AZS Kr. — Stal Nowa Huta (boi­

sko Włókniarza).
Kolejarz Kr. — SKS Energia (boi-

j sko Kolejarza Kr.) . „

; Stal Artigraph — Stal KZWM”
| (boisko Stali Artigraph).

Początek wszystkich spotkań Pu'

charowych o godz. 15.

ZAWODY TOWARZYSKIE

Ogniwo Kr. — CWKS W-wa, godz-
17, stadion Ogniwa.

PŁYWANIE

Międzyzrzeszeniowe zawody pty"
wackie Stal — Gwardia, godz. l‘i

pływalnia Ogniwa.


